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Sobota, dnia 21 stycznia 1939 


„arawy oddńskie w Lidi Maro 


Wys. komisarz L. N. prof. Burckhardt wyraża pogląd, że Liga Narodów nie może za- 
pobiegać zmianom konstytucji gdańskiej uchwalanym przez Volkstag 


(d) Gdańsk. (Tel. wł.) „Danziger 
Neueste Nachrichten" donoszą, że w. 
komisarz Ligi Narodów w Gdańsku 
prof. Burckhardt w rozmowie z pew- 
nym dziennikarzem w taki sposób 
Przedstawił stan rozmów o sprawach 
gdańskich: 

W poniedziałek na posiedzeniu Ko- 
mitetu Trzech dla spraw Gdańska, 
zwołanym dla narady wstępnej, byli 
obecni — ponieważ ministrowie Hali- 
fax i Bonnet już byli wyjechali — an- 
gielski podsekretarz stann Butler, dy- 
rektor departamentu politycznego 
francuskiego MSZ Charveriat i szwedz- 
ki minister spraw zagr. Sandler, 
Burckhardt przedstawił w  całogo- 
dzinnym referacie swoje stanowisko 
i podkreślił, że z biegiem czasu 
stało się niemożliwym zapo- 
biec, by Volkstag mocą wła- 
snych uchwał zmienił kon- 
stytucję i zmiany te wprowadzał 
w życie. (Podkreślenie „Danz. Neueste 
Nachr.“ — Red.) 


Przedstawiciel Anglii na ogół po- 
dzielił stanowisko Burckhardta, przed- 
stawiciel Francji nie oświadczył się 
wyraźnie ani za ani przeciw, nato- 
miast pewne trudności wysuwał min. 


Sandler, który z powodów ideologicz- 
nych (albowiem jest socjalistą, jak do- 
daje „Danz. N. Nachr.* — Red.) uwa- 
żał za pożądane rozpatrzenie sprawy 
zmiany konstytucji gdańskiej przez 
Radę Ligi Narodów. 

(Podanie przez „Danz. N. Nachr,“ 
wywody prof. Burckhardta są więc 
nader przychylne dla obecnego stanu 
rzeczy w Gdańsku. — Red.) 

Doniesienia z Genewy w tej spra- 
wie do pism francuskich twierdzą, że 
powstały dwa projekty. Jednego bro- 
mił sprawozdawca, min. Sandler, o- 


świadczając, że położenie p. Burck- 
hardta w Gdańsku jest coraz trudniej- 
sze i dlatego powinno się go wycofać. 
Drugi projekt domagał się powołania 


| komitetu prawniczego, który powinien 


zbadać, czy wprowadzone przez Senat 
ustawy, antysemickie pogwałciły kon- 
stytucję gdańską, której gwarantką 
jest Liga Nar. i przygotować odpo- 
wiednie wnioski w tej sprawie na se- 
sję majową Rady. 

Ostatecznie druga teza zwyciężyła 
i Komitet Trzech postanowił zalecić 
ja Radzie Ligi. 


Zniszczony częściowo wskutek wybuchu 
bomb dom w Southwark, na przedmie- 
ściu Londynu 


Zamachnasyna Chamberlaina? 


Do hotelu, w którym zatrzymał się syn premiera, wrzucono homhę 


Londyn. (PAT) Dzisiaj we wcze- 
snych godzinach rannych w pobliżu 
rezydencji Franciszka Chamberlaina, 
syna premiera w Tralee wydarzyła się 
eksplozja. We wszystkich okolicznych 
domach wyleciały szyby. Ofiar w lu- 


dziach na szczęście nie było. 
Dublin. (PAT) Po zamachu w 
Tralee policja zorganizowała na wielką 
skalę obławę, która dotychczas jednak- 
że nie wydała pozytywnych rezulta- 
tów. Dopiero po zamachu ludność 


Lamachy bombowe dzielem Irlandczyków 


zorganizowanych w „irlandzkiej armii republikańskiej" — Ministrowie brytyjscy pod 


(d) Londyn. 


ochroną policji 


(ATE) Chociaż do- | nie. Po posiedzeniu rządu irlandzkie- , czono przedstawicielom prasy, że rząd 


tychczas nie wydano oficjalnego ko- | go, odbytym w Dublinie pod przewod- | irlandzki z największą troską śledzi 


munikatu w sprawie zamachów bom- 
bowych w Anglii, niektóre szczegóły 
przeniknęły do wiadomości publicznej. 
„Scottland Yard“ (urząd śledczy) podał 
do wiadomości publicznej, że á spraw- 
cy zamachów spędzili sobotę i część 
niedzieli w jednym z małych hoteli w 
zachodniej dzielnicy Londynu. Śledz- 
two wykazało, że opuścili oni ten hotel 
w niedzielę. Poza tym wiadomo, że 
szczegóły zamachów bombowych opra- 
cowane zostały na tajnym posiedzeniu 
„irlandzkiej armii republikańskiej". 


Władze policyjne zarządziły liczne 
Środki ostrożności. Szczególną opieką 
otoczono dzielnicę, w której położone 
są gmachy ministerstw. Ponieważ ist- 
niała obawa, że rewolucjoniści irlandz- 
ty przeprowadzą zamach na premiera 
Chamberlaina, cała Downing Street, 
gdzie jest siedziba premiera, została 
cbstawiona policją. Ponieważ oczekuje 
się tu przybycia gubernatora Irlandii 
Północnej księcia Abbercorn, władze 
policyjne obawiając się zamachu na 
jego osobę, obstawiły mieszkanie księ- 
cią w dzielnicy Mayfair licznymi po- 
sterunkami policji mundurowej oraz 
wywiadowców. 

W irlandzkich kołach rządowych 
sprawa wywołuje wielkie zaniepokoje- 


nictwem premiera de Valery, oświad- 


wiadomości o zamachach bombowych. 


tomy przez zamachowców 


Kiei, EEA 22 i kroczkaścji badają » material wybuchowy podrzu- 
kablowym jednej 


irlandzkich pod mostem 


ja 


elektrowni kolo Londynu 


miejscowa dowiedziała się, iż w hotelu 
Howneys zatrzymał się syn premiera 
Chamberlaina. 


Posiedzenie Sejmu 
w poniedziałek 


Warszawa. (Tel. wł.) Marszałek 
Sejmu zwołał plenarne posiedzenie 
Sejmu na. poniedziałek, 23 bm. (w) 


Z 2 milionów na 900 tysięcy 


Tokio. (PAT) Agencja Domei do- 
nosi, iż armia chińska, która w chwili 
wybuchu konfliktu japońsko-chińskie- 
go liczyła około 2 milionów żołnierzy, 
obecnie zmniejszyła się do 900 tysięcy. 
Tłumaczy się to wielkimi stratami w 
walkach z Japończykami oraz dezor- 
ganizacją armii chińskiej, 


Rekwizycja radioodbiorni- 
ków w Barcelonie 


Barcelona, (PAT) Władze za- 
rządziły rekwizycję wszelkich radio- 
odbiorników, znajdujących się w po- 
siadaniu prywatnym, celem uniemo- 
żliwienia ludności odbioru stacyj znaj- 
dujących się na terytorium podległym 
gen. Franco. 


Groźna eksplozja 
zbiornika z olejem 


Bochum. (PAT) W obrębie zakła- 
dów hutniczych „Bochum Verein“ wy- 
buchł zbiornik z olejem. Wielu straża- 
ków oraz czterech robotników odnio- 
sło ciężkie poparzenia, 


Podróż Goeringa 
do Jugoslawii 


Rzym. (PAT) Koła zbliżone do 
tutejszego poselstwa jugosłowiańskie- 
go przewidują, że niebawem po wizycie 


min. Cano‘ przybyć ma do Jugosławii 
marsz. Goering. 
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Kolonie i wojna za Pirenejami 


„Suwerenność Francji jest niepodzielna* — Prezydent Francuskiego Imperium — 


(d) Paryż. (ATE) Grupa posłów 
reprezentujących kolonie zażądała na- 
tychmiastowej dyskusji nad wnio- 
skiem, aby narówni z Francją wszyst- 
kie obszary imperium kolonialnego 
oraz ich mieszkańcy podlegali ochro- 
nie że strony swej ojczyzny. 

„Suwerenność Francji — stwierdza 
wniosek — jest niepodzielna, nie może 
być ani przekazana, ani delegowana, 
ani też dzielona.* 

Równocześnie poseł prawicowy 
Dahre złożył projekt ustawy, aby pre- 
zydent otrzymał dodatkowy tytuł pre- 
zydenta Francuskiego Imperium. W 
ten sposób ostatecznie zostałby utwier- 
dzony związek pomiędzy Francją i jej 
posiadłościami kolonialnymi. 


W sprawie Suezu 


Sensację wywołał artykuł pos, Rai- 
tour w „Republique* poświęco- 
ny Suezowi. Autor, przewodniczący 
komisji marynarki wojennej w Izbie De- 
putowanych, stwierdza, że taryfy nało- 
żone na statki włoskie, przebywające 
Kanał Sueski, ażeby udać się do Afryki 
Wschodniej, szkodzą poważnie intere- 
som włoskim. Statki te bowiem płacą 
podwójnie za każdą tonę towaru prze- 
wożonego. Raitour dochodzi do wnio- 


Min. Ciano w Jugosławii 

Białogród. (PAT) Włoski mini- 
ster spr. zagr. hr, Ciano przybył dziś 
z rana o godz, 8,45 do Beli Monastir. 
Na dworcu powitał hr. Ciano premier 
Stojadinowicz, 

Po śniadaniu gość włoski wraz ze 
swym otoczeniem w towarzystwie pre- 


miera Stojadinowicza udał się do 
Knescheva, 
Z senackiej komisji 


budżetowej 


s Warszawa. (Tel. wł.) Na po- 
siedzeniu senackiej komisji budżeto- 
wej rozpatrywano budżet emerytur 
i zaopatrzeń. 

W toku dyskusji sen. Wolski poru- 
szył sprawę emerytur i zaopatrzeń na 
Zaolziu, na co przedstawiciel rządu 
oświadczył, że rząd uczyni wszystko, 
aby uregulować sprawę zaopatrzeń 
inwalidzkich i emerytur na tym ob- 
szarze. Emeryci zaolziańscy nie opła- 
cają do dziś podatku specjalnego. 

Przy rentach referent podał kilka 
charakterystycznych cyfr. Pensje z 
tytułu posiadania orderu Virtuti Mili- 
tari pobiera 5750 uprawnionych, co 
pociąga za soba wydatek 1.725.000 zł; 
z tytułu posiadania Krzyża Zasługi 
ok. 30 uprawnionych otrzymuje w 
sumie 60 tys. zł. Zaopatrzenia byłych 
skazańców politycznych pobierają 
9.683 osoby, w tym b, skazańców 6.747, 
gdy resztę stanowią wdowy, sieroty 
itd, Ilość odznaczonych Krzyżem Nie- 
podległości Mieczami wynosi 1.800 
osób, a Krzyżem Niepodległości 
35 tys. osób. (w) 


Echa pierwszego komunikatu 
prasowego premiera 


Kraków, 19. 1. — Po konfiskacie 
artykułu Zygmunta Nowakowskiego, 
będącego odpowiedzią znanego felieto- 
nisty na przymusowy komunikat p. 
premiera w sprawie artykułu Nowa- 
kowskiego o zachowaniu się członków 
Izb ustawodawczych w Krakowie, au- 
tor felietonu rozpoczął obecnie akcję 
celem udowodnienia swoich zarzutów. 
W związku z tym prosi on wszystkich 
świadków pobytu panów posłów w 
Krakowie do składania swych na ten 
temat spostrzeżeń. 


sku, że żądania włoskie, dotyczące ta- 
ryfy, są całkowicie uzasadnione, 


Hiszpania 
W sprawie Hiszpanii wbrew żąda- 


niom socjalistów, którzy domagają się 
otwarcia granicy w Pirenejach, rząd 


postanowił prowadzić nadal politykę 
nieinterwencji. 

Jak wynika z wiadomości otrzyma- 
nych o przebiegu posiedzenia Rady 
Ministrów zdecydowano, że min. Bon- 
net zwróci uwagę w oświadczeniu, któ- 
re złoży w Izbie, iż Francja zdecydowa- 


na jest nie tolerować żadnych posunięć 
mogących przeszkodzić jej interesom 
w zachodnim basenie Morza Śródziem- 
nego, lub też zagrażać połączeniom z 
Afryką. 

Przeważająca część prasy popiera 
stanowisko premiera Flandina i wypo- 
wiada się za zachowaniem absolutnej 
neutralności przez Francję. 


| Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór wener, i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel 11 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 
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Nieuchronnie zbliża się koniet Barcelony 


Miasto Pons w rękach wojsk narodowych — 2000 jeńców 


(d) Salamanka. (PAT) Komuni- 
kat głównej kwatery wojsk gen. Fran- 
co donosi, iż poza m. Pons wojska gen. 
Franco zajęły kilkanaście miejscowości 
w Katalonii, posuwając się o dalsze 
6 km naprzód. Wojska barcelońskie 
mają wielu zabitych. Wojska gen. 
Franco wzięły do niewoli około 2000 


jeńców, w tym dwie kompanie karabi- 
nów maszynowych. Zdobyto również 5 
czołgów. W nocy bombardowano lotni- 
ska Prat i Canuda pod Barceloną, a tak- 
że fabrykę materiałów wybuchowych w 
Palamos. 

Na froncie południowym niesprzyja- 
jąca pogoda zahamowała operacje. Na 


Tylko szczury uciekają z tonącego okrętu 


Rząd „czerwonych* przenosi poszczególne ministerstwa 
do najbezpieczniejszych miejscowości 


Lerida, (PAT) Z dobrze poinfor- 
mowanych źródeł donoszą, że wobec 
mogącego nastąpić w najbliższym cza- 
sie upadku Barcelony, rząd tamtejszy 
postanowił przenieść ministerstwa 
spraw wewnętrznych i rolnictwa do 


Albacete, do Madrytu zaś ministerstwa 
finansów i komunikacji, Prezydium 
rady ministrów i ministerstwo spraw 
zagranicznych pozostawać będą do 0- 
ostatniej chwili w Barcelonie, 


B. prem. Brodij zwolniony z więzienia 


Brodyj nie ugiął się, toteż musi meldować się w policji 


Budapeszt. — Węgierska „Pesti 
Hirlap" donosi, że władze czesko-sło- 
wackie zwolniły z więzienia b. premie- 
ra Rusi Podkarpackiej Brodija. 

Na żądanie władz czeskich, by Bro- 
dij uznał obecny „rząd* karpato-ruski, 
odpowiedział odmownie, przy czym 
podkreślił, że nie może zgodzić się z 


myślą, aby narodem jego rządzili lu- 
dzie, narodowi temu zupełnie obcy. Po- 
nieważ Brodij również nie zgodził się 
na opuszczenie Czecho-Słowacji, wła- 
dze czeskie zabroniły mu wydalać się 
poza Pragę, gdzie codziennie musi się 
meldować w policji. 


Przed wizytą min. Ribbentropa 


(pol) Prasa niemiecka w Polsce 
zamieszcza obszerne uwagi na temat 
zbliżającej się wizyty niemieckiego mi- 
nistra spraw zagranicznych, von Rib- 
hentropa, w Polsce. Rzecz charaktery- 
styczna, że łącznie z tą wizytą pisma 
niemieckie potrącają, jakby mimocho- 
dem, o Gdańsk. 

I tak „Posener Tageblatt" pisze: 


„Jest znamienne, że niemiecko-polskie 
spotkanie mężów stanu następuje w chwi- 
li, gdy w Genewie mówi się ponownie o 
sprawie gdańskiej i o stanowisku komisa- 
Tz Ligi Narodów. 

sNiezależnie od dyskusji w Genewie, 
przekładają Niemcy 1 Polska niewątpliwie 
i w sprawie gdańskiej porozumienie bez- 
pośrednie nad rokowania międzynarodowe 
w tej sprawie.“ 


Podobne aluzje czynią pisma gdań- 
skie w związku z wizytą p. Ribbentro- 
pa, jak np. „Danziger Vorposten", 

Zwraca uwagę, że pisma niemiec- 
kie, zresztą dość dokladnie informowa- 
ne przez czynniki berlińskie, kładą na- 
cisk na hezpośredniość rozmów polsko- 
niemieckich w sprawie Gdańska. 

Oficjalny organ „Ozonu”, „Gazetą 
Polska“, zamieściła artykuł o wizycie 
min. Ribbentropa pełen optymizmu w 
sprawia stosunków polsko - niemiec- 
kich. Konkluzja tego artykułu brzmi: 


„Zarówno to, co o stosunkach polsko- 


niemieckich mówi kanclerz Rzeszy, jak 1 
to co o nich powiedział minister spraw za- 
granicznych Rzeczypospolitej, odpowiada 
istocie rzeczy, czyli coraz pomyślniejsze- 
mu ksztąłtówaniu się tych stosunków, 


Między wizytą ministra Becka, a rewizytą 
ministra von Ribbentropa zaszło w Euro- 
pie i na świecie wiele zasadniczych prze- 
mian. 


Jeśli oba rządy wybrały jako datę 


r ty właśnie piątą rocznicę podpisa- 
nia historycznego układu, to oczywiście 
po to, aby uwypuklić użyteczność i trwa- 
łość tego instrumentu dyplomatycznego." 


Urzędowy optymizm „Gazety Pol- 
skiej” nie uwzględnia wcale bardzo 
uzasadnionej wstrzemięźliwości, z jaką 
po wrześniowych, październikowych i 
listopadowych wydarzeniach w Euro- 
pie środkowej odnosi się naród polski 
do polityki swego zachodniego sąsiada. 


Amhasador Potocki 
u prezyd. Roosevelta 


Waszyngton. (PAT)  Prezy- 
dent Roosevelt przyjął na dłuższej au- 
diencji amb. R, P., Potockiego. 


Na koncentrację 


Szanghaj. (PAT) Krążownik 
francuski „Primauguet” odpłynął dziś 
z Szanghaju do Saigonu na koncen- 
trację francuskiej floty azjatyckiej. 


Nowe wysiedlenie Polaków w Rzeszy 


W głąb Niemiec przesiedlono p. Schefflera z pow. złotowskiego — Ks. proboszcz Madeja 


(d) Katowice (Tel. wl) Związek 
Polaków w Niemczech interweniował w 
Min. Spr. Wewn. Rzeszy i u prezyden- 
tów poszczególnych regencyj w szeregu 
wypadków wydalania Polaków. Wy- 
dalania te wciąż trwają. Po p. Piochu, 
o którym donosiliśmy już, piraya pi- 
smo z nakazem opuszczenia Śląska p: 
Szymon Schefler z Werska w pow. zlo- 


„owskim, robotnik z zawodu, P. 
Scheffler nie wie dlaczego został wyda- 
lony. Jest on z usposobienia człowie- 
kiem spokojnym i nie angażował się na- 
wet specjalnie. 

W związku z wydaleniem ks, prob. 
Madeji z Maciejowa w pow. racibor- 
skim donoszą, że udał się tam samocho- 
dem brat proboszcza, mieszkający na te- 


renie województwa śląskiego i prze- 
wiózł wysiedlonego przez granicę na 
stronę polską. 

Ks. Madeja został przyjęty przez ks. 
biskupa Bieńka i prawdopodobnie 
otrzyma administrację jednej z parafij 
na Zaolziu. 


— 


— Duże straty „czerwonych“ 


odcinku Limones oddziały gen, Franco 
odparły kilka zaciekłych ataków prze- 
ciwnika. 

Oddziały nawarskie nacierające na 
wschód od Montblanch zajęły miejsco- 
wości Sandomi i Žas Poblas na wschod- 
nim brzegu rzeki Gaya. 

Oddziały nacierające z Tarragony na 
wschód wzdłuż wybrzeża morskiego, 
znajdują się w odległości 60 km od Bar- 
celony. 

Barcelona. (PAT) Główne wal- 
ki na froncie katalońskim toczą się o- 
becnie na wybrzeżu morskim, gdzie 
natarcie wojsk gen. Franco wspierane 
jest przez lotnictwo oraz trzy okręty 
wojenne, ostrzeliwujące stanowiska 
wojsk barcelońskich w ujściu rzeki 
Gaya. 
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Płk Lindbergh w Paryżu 


Paryż. (PAT) W środę po połu- 
dniu na lotnisku Le Bourget wylądo- 
wał płk. Lindbergh w drodze z Berli- 
na. 

Po wylądowaniu odjechał on do 
swego mieszkania paryskiego, którego 
adres trzymany jest w ścisłej tajem- 
nicy. 


Zatory lodowe na Wiśle 


Kielce, (PAT) Pod wpływem dłu- 
gotrwałej odwilży i padających osta- 
tnio deszczów lody na Wiśle ruszyły, 
tworząc dwa długie zatory, które przy 
pomocy materiałów wybuchowych u- 
siłują rozbić minerzy. 

Na obszarze woj. kieleckiego naj- 
Erożniejszy zator lodowy utworzył się 
w pobliżu Sandomierza przy ujściu 
Sanu. Wskutek zatoru poziom Wisły 
gwałtownie wzrósł i w godzinach po- 
łudniowych wynosił 3,50 m. ponad 
stan normalny. Nad sytuacją czuwają 
miejscowe władze administracyjne, 
Które wydały odpowiednie zarządze- 
nia ochronne okolicznej ludności. 

Na innych rzekach województwa 
kieleckiego sytuacja nie przedstawia 
się groźnie i nie ma obawy powodzi. 


< 
Komunikat meteorologiczny 


Drobne opady 


Wczoraj o godzi 14 panowała w Polsce 
pogoda chmurna i meglista, miejscami 
padał drobny deszcz. Była cisza lub wiał 
słaby wiatr z północy, a temperatura wy- 
nosiła od 2 st. na pólnocy kraju do 9 st. 
na południu, Stacje górskie notowaty: 
Kasprowy Wierch 1 st, chmurno i umiar- 
kowany wiatr południowo + zachodni, 
Pop Iwan —1 st, chmurho i dość silny 
wiatr zachodni, 

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY NA PIĄTEK: 

Rano mglisto. W ciągu dnia chmur- 
no z drobnymi opadami, zwłaszcza na 
południu, a z rozpogodzeniami postępu- 
jącymi od północy. Powolny spadek 
temperatury (lekki mróz na północnym: 
wschodzie kraju, a kilka stopni powyżej 
zera na południu). Słabe wiatry z pół» 
nocnego wąchodu. 
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Z NASZEGO STANOWISKA 


ocjalistyczne umizgi do katolicyzmu 


Sensacyjny charakter miało wy- 
stąpienie w „gwiazdkowym* numerze 
socjalistycznego „Robotnika* i „Na- 
przodu“ starego działacza PPS, p. Zyg- 
munta Żuławskiego, który postawił te- 
zę ni mniej ni więcej tylka sojuszu 
katolicyzmu z socjalizmem, 
przewidując bliską chwilę współpra- 
cy tych dwu idej. 
© w pierwszej chwili ten i ów uległ 
złudzeniu, że być może socjalizm 
kapituluje przed Kościołem i zamierza 
zrewidować swoje poglądy w 
stosunku do religii. Rewelacją 
było np. stwierdzenie p. Żuławskiego, 
że „trzeba podziwiać i schylać czoło 
przed fizycznie słabym bezbronnym 
Starcem*, tj. Ojcem św. Ale gdy tylko 
zaczęła się dyskusja, właściwe 
szydło intencyj wyszło z worka. 


można, gdyż teorie społeczne kato- 
licyzmu, z gruntu konserwatywne, są 
zupełnym przeciwieństwem teoryj so- 


ka“ np. wielekroć zamieszczone były 
blużniercze karykatury Ojca św, a w 
czasie konfliktu abisyńskiego wyzywa- 


łało Go to pismo w sposób urągający | cjalistycznych". Vandervelde powo- 
prostej przyzwoiłości, Jak zaś w | łuje się też na Marksa, który w Boga 
praktyce wygląda katolicka | nie wierzy w ogóle, a religię nazywał 
postawa socjalistów, świad- | „opium dla ludu“, 


Socjalizm jest wytworem ży- 
dowskim. żydostwo zaś prowadzi 
historyczną i śmiertelną walkę z kato- 
licyzmem pod różnymi postaciami. 
Każda forma umizgania się socjali- 
zmu do Kościoła katolickiego jest 0- 
błudną formą intrygi wro- 
gów Chrystusa. W imię miłości Boga 
trzeba zniszczyć ognisko nienawiści i 
zła, jakim był i jest socjalizm. 


czy najdobitniej przykład działacza 
socjalistycznego Ciołkosza, który wy- 
Stąpił z Kościoła katolickiego, 

Daleko szczerzej i stokroć głębiej, 
niż p. Żuławski, njął kiedyś sprawę 
stosunkn socjalizmu do ka- 
tołicyzmnu zmarły niedawno przy- 
wódca socjalistów belgijskich Emil 
Vandervelde w książce „Socjalizm i 
religia". Stwierdził on no prostu, że 
„socjalizmu z katolicyzmem 
połączyć w żadnym razie nie Jan Bielatowicz 
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Nic w tym dziwnego, Któż mógł 
wierzyć, że nagle ni stąd ni zowąd pol- 
ski socjalista w naczelnym organie 
swojej partii będzie deklarował swój 
powrót do wiary i Kościoła? Pragnął 
on tylko jak to jnż nieraz w historii 
bywało spróbować wprowadzić z a- 
mieszanie do obozu katolic- 
kiego i wywołać złudzenie, że 
socjalizm nie jest taki zły, 
skoro może się mierzyć z ideą Chry- 
stusa. 

Już to porównanie jest bluźnier- 
stwem. A nie kryje się z nim wcale 
p. Żuławski, uważając pospołu socja- 


W GDAŃSKU POTRZEBA 
ŚMIAŁEJ POLITYKI 
POLSKIEJ 


Na posiedzeniu Komitetu Trzech dla 
spraw Gdańska. prof. Burckhardt Wysoki 
Komisarz L. N. w Gdańsku wypowiedział 
pogląd, że Liga Narodów nie może zapo- 
biegać zmianom konstytucji gdańskiej u- 
chwalonym przez Senat Wolnego Miasta. 
W rezultacie postanowiono przekazać Ra- 


lizm i katolicyzm za „obóz wolności | dzie Ligi zbadanie sprawy. czy wprowa- 
r zone w Gdańsku ustawy antysemickie 
ducha, obóz demokracji", pogwałcity konstytucję gdańską, której 


Katolicyzm podoba mu się, ale tylko 
o tyle, o ile walczy z nacjonalizmem, 


gwarantką jest Liga Narodów. 
Sposób załatwiania wszelkich podob- 


antysemityzmem i totalizmem. Cała | nych spraw w Lidze Narodów jest już do- 

rzekoma wspólnota idej polega więc | Statecznie znany, jak w ogóle zdolność tej 

na istnieniu wspólnego wroga. I to | instytucji do regulowania sporów. Toteż 

wroga wyimaginowanego. VAS LW ZUD ia 
Eo nigdy najmniejszym słowem 


t 
sylania jej od komisji do komitetu, od 
komitetu da Rady i z powrotem od Rady 
do komisji. Stąd nauka. że w sprawie 
Gdańska, jak we wszystkich innych spra- 
wach, nie należy liczyć na Ligę Narodów, 


Kościół nie potępił nacjonali- 
zmu, owszem, zawsze go zale- 
cał, nigdy nie potępił anty- 
semityzmnu, owszem często pod- 


Kkreślał bardzo radykalnie swój ne- = 

tylko na własną siłę i autorytet. 
gatywny stosunek do Ży-| ` W Gdańsku należy odróżnić stan praw- 
dów. I przeciwnie w sacjaliź-| ny od stanu faktycznego. 


mie nieraz upatrywał swego śmier- 
telnego wroga, czemu dał wyraz 
stanowczy właśnie tak wychwalany 
przez p. Żuławskiego papież Pius VI. 

Socjaliście jest jednak -wszystko ie- 
dno co powiedziano ze strony katoli- 
ków i ze strony samych socjałistów. 
Wydaje mu się, że religia to po- 
lityka, gdzie można zawierać za- 
wieszenia broni, sojusze i kompromi- 
sy dlatego tylko, że się znalazła ną ja- 
kiś czas wspólnego wroga. O wartości 
intencyj p. Żuławskiego najlepiej 
świadczy bezceremonialne przekręca- 
nie przez niego zdań przeciwników, a 
nawet słów Pisma św. Socjaliści 1i- 
czą na naiwność katoli- 
ków, bo wprost nie do wiary 
jest jakakolwiek współpra- 
ca „socjalizmu z katolicy- 
zm em. 

Pisma socjalistyczne roją się od 
karczemnych napaści na Kościół, kler 
i wiarę. W takim „Tygodaiu Rohotni- 


Prawnie ńsk jest wolnym miastem 
leżącym w im obszarze celnym; spra- 
wy jego obrony i reprezentacji na zewnątrz 
załatwia Polska, która posiada w Gdańsku 
swego Komisarza Generalnego; Polska ma 
też szereg udogodnień w porcie gdańskim. 

Faktycznie musimy to odważnie 


Gda 


Krakowski „Głos Narodu“, organ bez- 
partyjny, zbliżony więcej raczej do 
Partii Pracy. niż do nas, zamieszcza 
artykuł na temat stanowiska zajętego 
przez O. Z. N. wobec zgonu Romana 
Dmowskiego. -< 
Nie zabrakło — pisze organ krakow- 
ski — dowcipnisiów, mówiących, że na- 
stąpilo zjednoczenie narodowe, w któ- 
rym zabrakło „tylko“ O. Z. N. W sfe- 
rach. zbliżonych do reżimu, tlumaczą 
ten fakt „bojkotem“ uroczystości pogrze- 
bowych ma Ika Piłsudskiego przez 
„endeków*. Nie mając tego rodzaju 
„grzechów“ na sumieniu, możemy tym 
śmielej osądzić takie rozumowanie. W 
międzyczasie przecież powstał O. Z. N. 
który, oficjalnie przynajmniej, zerwać 
miał z „linią podziału”, z urazami prze- 
szłości. przekreślając raz na zawsze spo- 
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„szłaby partyjne 
ednoczeniem”, że masy „narodowe“ 
alazły się pod sztandarami O. Z. N. 
który jakoby jedynie realnie wykonuje 
program nacjonalistyczny. Szczególnie 
w „Kurierze Porannym“ nuta naro- 
dowa w ramach O. Z. N. bvła silnie pod- 
kreślana, na jego t łamach oddano 


właściwy hołd pam Dmowskiego. 
Powoływanie się więc na stosunek 
„endeków* do Pilsudskieco mogłoby 


mieć względne uzasadnienie jedynie w 
ustach ludzi, utożsamiających nadal re- 


Według wiadomości z Moskwy na- 
czelny prokurator ZSRR W; 
wydał rozkaz do wszystkich prokur 
torów kolejowych, żeglugowych i woj- 
skowych o pociąganiu do odpowie- 
dzialności sądowej wszystkich kiero- 


Dekoracja żałobna w czasie akademii 
ku czci Romana Dmowskiego w Ostrowie 


ZYCIE POLITYCZNE 


stwierdzić — Gdańsk znajduje się pod rzą- 
dami partii narodowo-socjalistycznej pro- 
wadzącej politykę dyktowaną przez Ber- 
lin. Do czego ta polityka zmierza — wia- 
domo. 

Gdy więc dziś — wobec dokonanego 
faktu naruszenia konstytucji gdańskiej 
przez hitlerowców — Liga Narodów swoim 
zwyczajem umywa ręce, o czym Świadczy 
wypowiedzenie się jej Wysokiego Komi 
rza. polityka polska musi z tego wyciąg: 
nač odpowiednie praktyczne wnioski. Sko- 
ro Liga Narodów, powołama do strzeżenia 
konstytucji gdańskiej okazałą się niezdol- 
na nawet do tago zadania, widownię 
musi wystąpić Polska nie tylko dlatego, że 
ma w Gdańsku żywotne interesy, ale także 
i przede wszystkim dlatego, że Gdańsk jest 
polskim miastem historycznym i polskim 
dostępem do morza. 

Sprawy Gdańska są wewnętrznymi spra- 
wami Polski. Dlatego sprawy te można 
załatwiać tylko w drodze porozumienia 
się Gdańska z Polską, bez udziału kogoś 
trzeciego. Wykluczony tu jest zwłaszcza 
współudział Niemiec, które nie są ani 
prawnie, ani odarczo. ani historycznie 

viązane z Gdańskiem i z.tago względu nie 
się wtrącać w sprawy wewnętrzne 


Polski. 
Q sprawach gdańskich nie zadecydują 
konferencje, posiedzenia, komisje i zgro- 
madzenia Ligi Narodów. Zadecyduje o nich 
tylko siła, stanowczość i konsekwencja 
polskiej polityki. Taka polityka jest dziś 
w sprawie Gdańska szczególnie potrzebna, 
Gdańska się bowiem nigdy wyrzec nie 
możemy, 
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Refleksje popogrzebowe 


żim obecny z monopolem rządzenia 
„Piłsudczyków”; używanie takiego ję- 
zyka przez O. Z. N. jest równoznacznym 
z przekreśleniem samych jego założeń 
ideowych. bo z powrotem do „linii po- 
działu”, do wyrzucenia poza nawias 
wszystkich, dla których Roman Dmow- 
ski był czymś więcej jak mężem stenu i 
twórcą nacjonalizmu polskiego,“ 


W końcu stwierdza „Głos Narodu": 


„W katedrze św. Jana w czasie na- 
bożeństwa za duszę Romana Dmow- 
skiego uderzała duża ilość wojskowych 
wyższych stopni w mundurach. Rów- 
nież i „Polska Zbrojna“ bardzo ciepło 
pożegnała tego, który był właściwym 
twórcą Armii Polskiej we Francji i któ- 
rego ideologia wśród młodych oficerów 
rezerwy najwięcej ma zwolenników. 
Armii zaś najbardziej jest potrzebne 
zjednoczenie narodowe i ona też na 
pewno najlepiej ocenia wartości bojowe 
tych, którzy by w razie wojny zapelnili 
jej szeregi. Patrząc na morze głów i 
sztandarów w niekończącym się kon- 
dukcie pogrzebowym Dmowskiego, 
latwo bylo się zorientować, gdzie należy 
szukać prawdziwej potęgi sił społecz- 
nych w Polsce, bez której nie może być 
mowy o zjednoczeniu 

Prawdziwe zjednoczenie narodowe 
możliwe jest w Polsce tylko pod sztan- 
darami tego obozu, który stworzył i 
który trudem swego życia doprowa- 
dził do rozkwitu Roman Dmowski. 


Szykanowanie robotników w Rosji 


wników przedsiębiorstw į urzędów za 
pobłażliwość dla robotników, wykra- 
czających przeciwko dyscyplinie pra- 
cy. 

Rada komisarzy ludowych ZSRR, 
Centralny Komitet Partii Komunisty- 


cznej i Centralna Rada sowieckich 
związków zawodowych wydały rozpo- 


rządzenie, że robotnik, który by bez 
należytego umotywowania spóźnił się 
do pracy więcej niż 20 minut, podlega 
natychmiastowemu zwolnieniu. Za- 
rządzenie to okazuje się najbardziej u- 
ciążliwe dla tych robotników, którzy. 
mieszkają na peryferiach i w okoli- 
cach podmiejskich i są zależni od ko- 
munikacji tramwajowej i kolejowej: 
Na okoliczn tę zwraca uwagę pE ras 
wda“, pisząc, że w Charbinie spóźnia” 
ją się sy: ematycznie ws: ystkie pocią” 
gi podmie, kie. Podobna rzecz się ma 
z pociągami podmiejskimi w Mo- 
skwie. Tylko na jednym dworcu kur- 
skim wydaje się codziennie od 1— 
tys. poświadczeń 0 spóźnianiu się po- 
ciągów. 

W tych warunkach „SUrowe „kary 
na robotników  spóźniając) h się do 
pracy są niczym innym. jak szykaną, 
mającą zniszczyć i tak już słabe ma- 
terialne podstawy bytu robotnika so- 
wieckiego. ; N 

Ze stosunkami panującymi w tej 
dziedzinie w Rosji radzimy się zapo- 
znać naszym, polskim socjalistom dla 
których Sowiety są wymarzonym „rA- 
jem“ i którzy chcielib: podobnym u- 
strojem „uszczęśliwić* Polskę i jej 
masy robotnicze, Jak wygląda ten raj 
w praktyce, widzimy z przytoczonego 
właśnie przykładu traktowania robo- 
tników w Rosji. 
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PRZEGLĄD PRASY 


O stosunek PPS 
do katolicyzmu 


Na marginesie omawianego przez nas 
artykułu b. posła socjalistycznego Żuław- 
skiego o rzekomym zbliżeniu między 50- 
cjalizmem i katolicyzmem — Katolicka A- 
gencja Prasowa stawia pod adresem P. P. 
S. następujące pytania: 

„l. Czy P. P. S, po dawnemu uważa re- 
ligię jako „rzecz prywatną”, odmawia- 
jąc jej prawa publiczności i 
przenikania wszystkich dziedzin naszego 
życia etyką katolicką? 

„2. Czy P. P. S. po dawnemu podtrzy- 
muje postulat rozdziału Kościoła 
od państwa? 

„3 Czy socjaliści pragną nadal wpro- 
wadzenia szkoły „Świeckiej“ bez 
obowiązkowej nauki religii i 
bez wychowania religijno - mo- 
ralnego? k 

„4. Czy nadal domagają się laicy- 
stycznego ustawodawstwa mal- 
żeńskiego, cywilnych ślubów i 
rozwodów? 

„5. Czy nadal stoją na stanowisku pań- 
stwowego monopolu szkolnego i odebTA- 
nia Kościołowi prawa tworze- 
niaszkół inauczania? 

„6. Czy ich dążenia do pojednania z Ko- 
ściołem katolickim jest wynikiem — jak 
to im zarzucają — złej koniunktury dla 
socjalizmu w Świecie i jego kryzysu, czy 
też dążenie powyższe jest podyktowane 
szczerą ewolucją poglądów w łonie P. P. S., 
zją dotychczasowych za- 
sad i rozhratem z ortodoksyj- 
nym marksizmem? 

„7. Jaki jest obecnie stosunek P. P, 
S. do zasady prywatnej własno- 
ści i dążeń etatystycznych?"* 


Ciekawe, czy i jaką na powyższe pyta- 
nia da odpowiedź p. Żuławski względnie 
jego partyjni towarzysze. 


Polityczne przestępstwa „ 


wśród Niemców w Polsce 


Pobieżna statystyka przestępczości po- 
litycznej wśród Niemców w Polsce wyka- 
zuje, według Zachodniej Agencji Praso- 
wej, następujące dano: 


„Na podstawie naszego archiwum pra- 
sowego za rok 1937 pisze Zachodnia 
Agencja Prasowa — wynotowaliśmy 55 in- 
dywidualnych wypadków obra narodu i 
państwa polskiego oraz naru nia po- 
a prawnego z pobudek politycznych 
Niemców w 3y 
yczne: proces 37 oskarżonych NS 
za udział w spisku przeciwko państwu, 
proces 36 oskarżonych członków „Wan- 
derbundu" za działalność antypaństwową 
oraz proces 22 oskarżonych za udział w 
tajnym obozie pracy w Kęsowie — wszyst» 
kie zakończone wyrokami skazującymi. 

„W 1938 r. wynotowaliśmy 99 _ prze- 
stępstw indywidualny dokonanych z 
tych samych pobud. zbiorowy proces 14 
oskarżonych o przemyt Niemców do Rze- 
szy oraz kilka zbiorowych wypadków nie 
posyłania dzieci niemieckich do szkół pol- 
skich z niemieckim językiem nauczania,“ 


Zestawienie to nie jest kompletne i ma 
znaczenie orientacyjne. Nie uwzględnia 
ono np. Niemców uchylających się od służ 
by w wojsku polskim. 


Czytaj i jei 
AS atei Polska“ 
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CZY PRZEWRÓT W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM ? (III) 
O ZZ S RZA, 


Na drodze do sztucznej wełny 


Śladami twórczych doświadczeń badawczych p. Jana Kubickiego 


urs) I 

W jakim kierunku szły pierwsze bada- 
mia p. Jana Kubickiego w poszukiwaniach 
środka zastępczego dla wełny? 

W trakcie doświadczeń uwagę wyna- 
lazcy zwróciły odpadki rzeźne, jak 
chrząstki, żyły, kopytka. Badając te czę- 
ści organiczne starał się je rozpuścić na 
plyn, aby z niego — systemem stosowa 
nym w produkcji sztucznego jedwabiu — 
wyciągnąć nitkę. 


TZY LATA BADAŃ 


Jak z tego wynika wynalazca zabiera- 
jąc się do swej pracy badawczej, przestu- 
diował i poznał sposoby wyrobu włókien 
sztucznych, jak wspomnianego jnż sztucz 
mego jedwabiu. W czasie tym o sztucz- 
nej wełnie, znanej dziś pod nazwą lani- 
talu, jeszcze mowy nie było. FRozpnszcze- 
nie chemiczne składników zwierzęcych, 
jakimi są odpadki rzeźne, bez zniszczenia 
ich właściwości — było dotychczas także 
problemem nie do rozwiązania. 

Zagadnienie to pasjonowało umysły 
badaczy, ale było ciągle tak nienchwytne, 
jak sprawa stworzenia maszyny wiecznie 
będącej w ruchu, jak owe perpetuum mo- 
bile. Mozolne prace badawcze nad zna- 
Jezieniem wspomnianego rozpuszczalnika 
stale grzęzły na mieliźnie. 

I p. Jan Kubicki w ciągu trzech dłu- 
pich i ciężkich lat nie mógł ruszyć z tej 
mielizny — mimo że pracował po osiem- 
naście godzin na dobę. 

Jedńak powoli zaklęty węzeł niezdoby= 
tego zagadnienia rozluźnił się. Dzień po 
dniu rozpraszały się ciemności i jawiły 
się przebłyski zwycięstwa, zwycięstwa 
<złowieka nad materią. A 

To świtające zwycięstwo, owe zwiastu- 
ny pozytywnego wyniku dawały badaczo= 
wi siły do dalszej pracy. Sprawiały, że 
organizm wytrwale znosił wielkie 
fizyczne i myślowe. 

Ileż to nocy upłynęło na gorączkowych 
poszukiwaniach. Ileż spływało zawodów 
i ileż razy w sercu kołatało się zwątpie- 


nie. 
RODZAJ BADAN 


Jakiego typu była to praca? Badania 
mikroskopowe i analityczne. Chodziło, 
jak już wspomniano, o to, aby rozpuszczo- 


jek 


Jelita — jeden z odpadków rzeźnych, 
stanowiących materiał do produkcji 
wełlnolitu 


Notowania giełd 


zbożowo-tewarowych 
Bydgoszcz, 19. 1. Pszenica 19—1950: 
I. 16,15—17, II. 162; 


éyto 14,50—14,15; jęczmi $ 
mąka pszenna 65% 
z treby 
|-—13,26; 


jęczmień 
16,70, TI. 
ik: 


3: mąka žy- 
pszenne gr. 11—11,25, 
otręby żytnie 9,50— 


ZY 


16,75; owies I. 50— IL. 1450—45, 
ka pszenna Gi 35—3650: oireby pszenno Er. 
12.8—12,75, śr. 1L25—11,75, m. 1125—11,45; 
otręby żytnie 10,50—11. 


ne w chemicznym rozczynie odpadki rzeź- 
ne nie traciły swych wartości do przerób- 
ki na sztuczną wełnę. Punkt ciężkości 
badań spoczywał w tym, aby znaleźć od- 
powiedni, nieszkodliwy rozpuszczalnik i 
aby rozpuszczoną masę można było prze“ 
tworzyć, zamienić na produkt najbardziej 
zbliżony w swym składzie chemiczrym 
do wełny. 

W końcu trzeciego roku żmudnych ba- 
dań, po wielkich wysiłkach i wielkich 
ciągłych kosztach — udało się znaleźć p. 
Janowi Kubickiemu rozpuszczalnik, stwo- 
rzyć płyn przędzalniczy dla sztucznej 
wełny o składzie chemicznym wełny. 

Powstała jednak nowa trudność, bodaj 
nie mniejsza niż poprzednia. Jak wiado- 
mo włókna sztuczne, naprzykład sztuczny 
jedwab, wyrabia się w następujący spo- 
sób: masę przędzalniczą, tak zwaną vis- 
cosę, będącą rozpuszczonym drzewnikiem 
(celulozą) przeciska się przez drobne sit- 
ka, w których otwory mają jedną setną 
milimetra. Masa ta pod ciśnieniem wy- 
chodzi z tych mikroskopijnych otworków 
i ścina się w odpowiednich, chemicznych 
gorących kąpielach — jak białko jajka 


w gorącej wodzie — na cieniutkie nitecz- 
ki włókna sztucznego jedwabiu, który jest 
na razie bardzo słaby i dopiero w szeregu 
innych kąpieli wzmacnia się i po wysu- 
szeniu nabiera swego charakterystyczne- 
go wyglądu. 

Idąc tą metodą produkcji musiał p. 
Jan Kubicki dla otrzymanej przez siebie 
masy „płynnej wełny* znaleźć odpowie- 
dnie kąpiele ścinające i stężające. 

I znów całe miesiące trndnej .pracy. 
Znów zawody i niepokoje. I znów niepo- 
skromione pragnienie, aby jak majprę- 
dzej rozwiązać to drugie, ważne, a tamu- 
jące postęp całej pracy, zagadnienie, 

Rzecz jasna, że wraz z postępem prac 
musiał p. Jan Kubicki laboratorium swo- 
je uzupełniać coraz nowymi przyrządami 
i konstruować oraz budować nowe ma» 
szyny precyzyjne. Tak samo rozszerzać 
trzeba było ramy urządzeń laboratoryj- 
mych. W ten sposób pracownia badawcza 
rozprzestrzeniała się dalszym wysiłkiem 
pracy i kosztów. 

Tworzyła się paradoksalna sytuacja, 
że dła osiągnięcia zasadniczego wynalaz- 
ku trzeba było konstruować nowa przy 


rządy, dotychczas nieznane 1 nie używa- 
m 


je. 

Przezwyciężając te trudności, tworząc 
coraz nowe odczynniki i kąpiele chemicz- 
me udawało się p. Janowi Kubickiemu p 
suwać powoli naprzód i znajdo! odpo- 
wiednie składniki ścinające nitkę 
„płynną wełnę". | 

Doprawdy trzeba było dużo cierpliwo= 
ści i samozaparcia siebie, żeby wytrwać 
na raz obranym posterunku badawczym. 
Oto po pewnym czasie zdawało się, że ką- 
piel ścinająca jest odpowiednia, że za tym 
cel i tryumf osiągnięty. Jednak nastrój 
zwycięstwa okazał się przedwczesny. 
Otrzymana po nowych kąpielach nitka 
mie była jeszcze ostatecznie dobra, a 
przez to i samo włókno. 

Należało badania prowadzić dalej. Ty- 
godnie wlokły się za tygodniami ig 
zawsze przynosiły nowe zdobycze, nie 
zawsze znaczyły nowy krok naprzód” 

JAN WYGANOWSKI 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


*) W poprzednich odcinkach wskaza- 
liśmy na konieczność uniezależnienia na- 
szego włókiennictwa od zagranicznych 
surowców, kosztujących rocznie ćwierć 
miliarda złotych, oparcia go na surowcach 
krajowych oraz przedstawiliśmy sylwetkę 
łódzkiego wynalazcy p, Jana Kubickiego, 
którego mozolne badania doprowadziły 
do stworzenia wełnolitu — wełny sztucz- 
nej, lechilli — zastępczego włókna dla ju- 
ty i kokosu oraz nowej metody kotoniza- 
cji Inu i konopi. 


W hołdzie Romanowi Dmowskiemu 


W Łęczycy 
Łęczyca, 19, 1. — Dowodem po- 
wszechności kultu, jakim naród polski 
otacza pamięć prezesa Romana Dmow- 


skiego, jest masowość obchodów, nabo- 
żeństw z udziałem, przeciwników 
Dmowskiego, którzy dobrze czują, kim 
jest dla Polaków Dmowski, 


Ulica Romana Dmowskiego w Świeciu 


Świecie, 18. 1, (d) Ostatnie po- 
siedzenie nowowybranej Rady Miej 
skiej odbyło się pod przewodnictwem 
burzmistrza p. Słabęckiego, który na 
wstępie uczcił pamięć Wiełkiego Pola- 
ka Romana Dmowskiego i ks. kardy- 
nała Kakowskiego. Przemówień tych 
wysłuchała rada stojąc. Kiedy p. bur- 
mistrz mówił o zasługach dla Polski 


Romana Dmowskiego, radni socjali- 
styczni siedzieli. Demonstracja ta wy- 
warła przykre wrażenie na obecnych. 
Również wniosek radnych narodowych 
o przemianowaniu ulicy Rycerskiej na 
ulicę Romana Dmowskiego spotkał się 
z protestem radnych socjalistycznych. 
Wniosek jednakże został uchwalony 
większością głosów, 


Hołd kupiectwa bydgoskiego 


Bydgoszcz, 19. 1. Ostatnie 
plenarne zebranie bydgoskiego Tow. 
Kupców, odbyte w sali Resursy Ku- 
pieckiej, rozpoczęło się od hołdu, zło- 
żonego przez kupiectwo bydgoskie śp 
Romanowi  Dmowskiemu. Dłuższe 
przemówienie wygłosił w tym punkcie 
prezes p. Stanisław Cylkowski, który 
stwierdził, że wieść żałobna o śmierci 
Dmowskiego „była straszna w: swej 
formie i treści i wstrząsnęła duszami 
wszystkich Polaków*. 

„Umarł bowiem Człowiek, który 
był twórcą i mózgiem nacjonalizmu 
polskiego, Człowiek, który wszystkich 
narodowców polskich, bez względu na 
ich przynależność organizacyjną, nau- 
czył, jak powinni kochać Ojczyznę i 
dla Niej pracować, Umarł Wielki Po- 
lak, który otworzył nam oczy na fakt, 
że spoczywa na nas odpowiedzialność 
za wszystkie czyny polskie w przeszło- 
ści i dla przyszłości Wielkiej Polski. 

„Dziś hasła i nauki Romana Dmow- 
skiego stały się już własnością wszy- 


stkich narodowo myślących Polaków, 
wszystkich tych, którzy nie są zaśle- 
pieni mgłistymi hasłami międzynaro- 
dowych „Fołksirontów i sił masońsko- 
judaistycznych*. 

„Dmowski stał na stanowisku, że 
nie wystarczy niepodległość odzyskać. 
Trzeba umieć tę niepodległość utrz, 
mać. Polska zaś może utrzymać swój 
byt państwowy i być wielką tylko 
wtedy, jeżeli będzie narodowa. Dla te- 
go Dmowski stawiał przed Narodem 
ideał Wielkiej Narodowej Polski i do 
tego ideału nakazywał dążyć nieu- 
stannie į wytrwale. 

„Idee przewodnie, których symbo- 
tèm był Dmowski, nie zeszły z Nim do 
grobu. Trwają i działają nadal i trwać 
będą. Bo są żywe i twórcze!" 

Całego przemówienia, z którego po- 
dajemy wyżej tylko urywki, zebrani 
wysłuchali stojąc i minutą ciszy zło- 
żyli hołd Wielkiemu Twórcy polskie- 
go ruchu narodowego. 


YYYY 
Roman Dmowski mówi: 


My się nazwy idealistów nie boimy, Wiemy, że tylko idealiści 
robili rzeczy wielkie, szerokiego znaczenia dziejowego. 

Do wielkich celów trzeba nie tylko wielkich sił w znaczeniu 
fizycznym, nie tylko wielkich umysłów, ale także i to przedewszyst- 
kiem — wielkiej miary moralnej. Kto się brzydzi idealizmem, kto 
się kieruje zbyt popularnie pojmowaną praktycznością, ma dosta- 
teczną miarę moralną do ożywiającej serca polityków krakowskich 
walki o budowę wodociągów miejskich, ale przyszłej Polski nie 


zbuduje. 
Nazywają nas ambitnymi; 


może mają i słuszność, bo ambicje 


nasze o wiele dalej sięgają od tych, któremi się kierują nasi prze- 


ciwnicy. 


W polityce obowiązuje ogólne prawo rozwojowe; im większą 


rzecz się tworzy, tem dłuższego wymaga ona czasu. 


Cel, któryśmy 


sobie postawili — stworzenie polityki narodowej nie z miana, ale 
z istoty rzeczy, wypracowanie programu ogyólno-polskiego, nie pole- 
gającego na frazesach patrjotycznych, przyczepianych przez wszyst- 
kie stronnictwa do swych programów tylko dla ozdoby, ale na pro- 
wadzeniu realnej akcji politycznej, ożywianej we wszystkich kierun- 
kach jedną myślą, myślą o przyszłości narodu jako samodzielnej 
jednostki w rodzinie ludów, o jego niezawisłości politycznej, o jego 
dobrym bycie społecznym i szerokim rozwoju cywilizacyjnym — cel 
to daleko przekraczający miarą wielkie przedsięwzięcia polityczne 


naszej doby. 


(„Przegląd Wszechpolski" — kwiecień 1902) 
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Dnia 11. 1. rb. odbyło się staraniem 
zarządu pow. Stron. Narod. w Łęczycy 
nabożeństwo żałobne za duszę Romana 
Dmowskiego w kościele parafialnym. 
Mszę św. odprawił ks. dziekan Urbań- 
ski w asyście dwóch księży. Na mszę 
św. stawiła się licznie inteligencja łę- 
czycka i sfery pracujące. Był nawet 
powiatowy prezes OZN dyr. Kasy Ko- 
munalnej St. Wiśniewski i lekarz po- 
wiatowy dr Ziółkowski. (Przed rozpo- 
częciem nabożeństwa i po skończeniu 
stał na chodniku przed kościołem po- 
licjant Wesołowski.) 

P, O. W. brało udział w nabożeń- 
stwie. Wieczorem w sali Akcji Katołic- 
skiej odbyła się akademia żałobna. 
Sala wypełniona zupełnie, część ludzi 
musiała iść do domu z powdu braku 
miejsc. 

Przemawiał prezes Stron. Narodo- 
wego p. dr Czapliński, chór wykonał 
pieśni żałobne, p. Wojtczakówna od- 
czytała urywki z pism Romana Dmow- 
skiego, kwartet smyczkowy odegrał 
utwory żałobne, następnie jedna z pań 
deklamowała. Akademia zakończona 
została Hymnem Młodych. 8. 


W Nowy Złotnie 

Łódź, 14. 1. — W dniu 7 stycznia 
rb. odbyło się w kościele parafialnym 
w Nowym Złotnie uroczyste nabożeń- 
stwo żałobne za spokój duszy śp. Ro- 
mana Dmowskiego, odprawione przez 
ks. proboszcza. Na nabożeństwie byli 
obecni członkowie Stronnictwa Naro- 
dowego Koła Nowe Złotno ze sztan- 
darem i prezesem koła p. Wernerem, 
oraz liczne rzesze miejscowego Spoia- 
czeństwa, 

W Tuszynie 

Również dnia 7 stycznia odbyło się 
uroczyste nabożeństwo za spokój du- 
szy Wielkiego Zmarłego w Tuszynie, 
na które przybyli licznie członkowie 
koła Stronnictwa Narodowego w Tu- 
szynie i okolicznych wsi. 

W dniu 8 stycznia w sali Domi 
Katolickiego odbyła się uroczysta A- 
kademia  Żałobna, zorganizowana 
przez miejscowe Koło Stronnictwa 
Narodowego, 


W Kazanowie 


Końskie, 16 1. (bm) W dalszym 
ciągu na terenie powiatu koneckiego 
odbywają się nabożeństwa żałobne za 
spokój duszy Wielkiego Polaka Roma- 
na Dmowskiego. 

W ub. sobotę w kościele parafial- 
nym w Kąazanowie ks. prob. Stanisław 
Wolski odprawił nąbożeństwo żałobne. 
W nabożeństwie wzięli udział członko- 
wie S. N. z 2 proporcami. Po nabożeń- 
stwie odbyła się akademia żałobna, na 
której uczczono pamięć Romana 
Dmowskiego. Obszerny referat o ży- 
ciu i czynach Wodza wygłosił p. M. 
Brzuchania. Akademię zakończono 
odśpiewaniem „Boże coś Polskę" i 
Hymnu Młodych. 


W Więchorku 
Więchork, 19. 1. — W niedzielę, 
15 bm., w hotelu p. Szkopka odbyła się 
uroczysta akademia żałobna, którą za- 
gali prezes 5. N. p. Jan Affelt. Scena 
(Dokończenie na stronicy 6) 
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Cudowne uzdrowienie wodą z Lourdes 


Ciężko chore dziecko odzyskało zdrowie po przemyciu rany wodą z Ľourdes 


Białystok. — Olbrzymie wraże- 
nie wywołało w mieście i okolicy cu- 
downe uleczenie dziecka przy pomocy 
wody ze słynnej groty cudownej w 
Lourdes. 

Uczennica szóstej klasy ówicze- 
niówki Irena M. od dłuższego czasu 
chorowała na duży wrzód na nodze, 
który spowodował niemożność chodze- 
mia. Lekarz oświadczył, że na razie nie 
można wrzodn przekłuć. Dziewczynka 
leżała w łóżkn, odczuwając niezwykle 
dotkliwy ból. 

Dowiedziawszy się o cierpieniach 
dziewczynki, zgromadzenie ss. paste- 
rzanek dostarczyło jej sześć kropel 
wody z Lourdes, Z wody tej zrobiono 
dziewczynce okład. Jak opowiadają 


Przeciwtyfusowe 
zarządzenia 


Warszawa. (Tel. wł.) Państwo- 
wa służba zdrowia wydała zarządzenie 
dla przyśpieszenia wygaśnięcia epide- 
mii tyfusu, panują w niektórych 
miejscowościach woj. kieleckiego. Za- 
kazano więc zatrzymywania się auto- 
busom międzymiastowym w  niektó- 
rych miejscowościach oraz stworzono 
dwa obozy izolacyjne dla rodzin, któ- 
rych członkowie zachorowali na tyfus. 
Wreszcie zakazano odbywania targów 
i jarmarków w tych gminach. (w) 


Konfiskata książki 
Kraków, 19. 11. — W Krakowie 
skonfiskowana została książka b. in- 
spektora szkolnego Michała Janika pt. 
„O wolność i władztwo ducha*, druko- 
wana jako rękopis i będąca pamiętni- 
kiem politycznym autora. 


Balet z Rygi 
przyjedzie do Polski 


Warszawa. ((Tel. wł.) W dru- 
£iej połowie lutego przyjedzie do stoli- 
cy zespół baletowy Narodowej Opery 
w Rydze na kilka przedstawień w Ope- 
Tze Warszawskiej. (w) 


ślub w hitlerowsskim stylu 


Berlin. (PAT) Minister spraw 
wewn. Rzeszy wydał rozporządzenie 
wykonawcze, związane z ceremonia- 
łem ślubnym w urzędach stanu cywil- 
nego. 

Slub taki zawierać należy w spe- 
cjalnie udekorowanej sali przed por- 
tretem lub popiersiem kanclerza Hit- 
lera na tle flagi narodowej. Wręczenie 
nowożeńcom książki „Mein Kampt" 
oraz bezpłatnego jednomiesięcznego a- 
bonamentu jednego z dzienników par- 
tyjnych wraz z księgą rodzinną winno 
nastąpić w sposób bardzo uroczysty. 
Urzędnicy stanu cywilnego otrzymają 
specjalny strój. 


Armia angielska 
Londyn. (PAA) Według oficjalnych 
danych, armia angielska liczyła w dniu 
41 stycznia 201.394 oficerów i żołnierz 
tj. o 268 żołnierzy mniej, niż przewi 
wał ustalony Korpus ofi- 
cerski angie armii stałej wynosi 
12.773. Od kwietnia do grudnia 1988 r. 
ilość rekrutów była o 50 pet wyższa niż 
w tym samym okresie 1937 r. 
Anglieska armia terytorialna liczy 
204.009 oficerów i żołnie! tj. o 4.030 
mniej niż przewidywano. Ilość rekru- 
tów, zgłaszających się do armii teryto- 
rialnej była w 1938 r. 94 pet wyższa niż 
zednim. Tzw. armia rezer- 
y 764 oficerów i żołnierzy, tj. 
42.432 mniej, niż przewidywano. 


doszło ostatnio do zajść anty- 
Nieznani sprawcy zasmaTo- 
ydowskie smolą. Ote- obra- 
zek z Katowic = 


Na Sla 
żydow 
wali sklepy 


domownicy, już po 15 minutach dziew- 
czynka zaczęła poruszać nogą, a tego 
samego dnia jeszcze po raz pierwszy 
wstała z łóżka, Noga wyleczona zosta- 


ła bez interwencji chirurga, co uprzed- 

nio wydawało się konieczne. 
Wypadek niezwykłego uzdrowienia 

badają obecnie władze kościelne. 


Uniewinnienie narodowca z zarzutu obrazy 
„durniem” komisarza P. P. 


„Niedźwiedzią przysługę” oddal wywiadowca 
swemu kierownikowi 


Warszawa, 19. 1. (s) Po dwu la- 
tach zakończył się w Warszawie przed 
Sądem Grodzkim proces młodego dzia- 
łacza Stronnictwa Narodowego, akade- 
mika Jana Barańskiego, oskarżonego 
o to, że „w dniu 8 czerwca 1936 r. w 
Sądzie Okręgowym, wydział IV karny, 
po rozprawie sądowej, w czasie prze- 
rwy, obraził słownie podkomisarza 
Brogows o, kierownika II brygady 
Urzędu Śledczego, mówiąc głośno do 
kolegów: „Jak ten dureń podkomisarz 
Brogowski mógł zeznawać w Sądzie, 
że dnia 16 stycznia nie był obecny u 
Bliklego, kiedy mnie sam aresztował", 
czyli o przestępstwo z art. 256 par. 1 
14 k. k. — 

Proces ten był więc echem procesu 
o aresztowanie akademików, którzy 
siedzieli w jasnych koszulach przy 
„pół czarnej" w popularnej cukierni 
stolecznej Bliklego. 


Podstawą oskarżenia był donos wy- 
wiadow: tanisława Janczaka z Urzę- 
du Śledczego, który zameldował swemu 
kierownikowi podkomisarzowi Bro- 
gowskiemu, że akademik Barański 
miał go nazwać „durniem“. 

Sprawa ciągnęła się od czerwca 
1936 r. i była kilkakrotnie odraczana 
i przerywana. zbadano 10 świadków: 
akademików i policjantów. 

Ostatecznie dnia 18 stycznia rb. po 
przesłuchaniu w charakterze świadka 
p adw. Aleksandry Stypułkowskiej i 
Juliana Nowakowskiego, którzy ze- 
znali istotny przebieg zajścia, Sąd po 
wysłuchaniu głosu obrońcy p. adw. 
Konrada Borowskiego, który zeznanie 
gorliwego wywiadowcy nazwał „niedź- 
wiedzią przysługą”*» jaką ten oddał 
swemu szefowi, uniewinnił Jana Ba- 
rańskiego. 


Kwasem solnym 


w twarz lekarza 


chlusnęła kobieta, po czym sama usilowala popełnić 
samobójstwo 


Poznań, 19. 1. — Dziś do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej przybyła wie- 
czorem  32-letnia Janina Howlówna, 
która zaczepiła na korytarzu lekarza 
dra Łukomskiego. Howlówna opowie- 
działa lekarzowi, że znajduje się w 
ciężkim stanie i chora jest na płuca. 
Równocześnie wydobyła z torebki zdję- 
cia roentgenologiczne swych płuc. Po 
obejrzeniu dr Łukomski stwierdził, że 
nic groźnego w płucach nie ma. Za- 
znaczył przy tym, że Howlówna będzie 
jeszcze raz zbadana. 

Howlówna początkowo przyjęła 
oświadczenie lekarza spokojnie, ale w 
momencie, gdy dr Łukomski odwrócił 


się 1 uszedł kilka kroków, Howlówna 
podbiegła lo niego i wydobywszy z to- 
rebki butelkę z kwasem solnym chlu- 
snęła w twarz lekarza. Na przeraźliwy 
krzyk dra Łukomskiego rzucono się 
z pomocą, a napastniczka korzystając 
z chwilowego zamieszania usiłowała 
popełnić samobójstwo wypijając resztę 
zawartości butelki. 

Stan lekarza jest bardzo ciężki. Do- 
znał on poparzenia na całej twarzy 1 
tylko dzięki natychmiastowej pomocy 
nie utracił wzroku. Stan Howlówny 
jest również ciężki i przebywa ona na 
kuracji w szpitalu U. S. przy ulicy Ra- 
czyńskich. 


Tajemnicze samobójstwo 
61-letniego lekarza 


Ordynator szpitala powiesił się na haku od obrazu 


Warszawa. — Mrok tajemnicy 
otacza samobójstwo wybitnego lekarza 
warszawskiego, chirurga - ginekologa 
dra Józefa Burzyńskiego. 
zmarły lekarz, liczący 61 lat, był 
współwłaściciełem Warszawskiego Za- 
kładu Ginekologicznego i ordynatorem 
szpitala Czerwonego Krzyża. 

Od kilku dni dr Burzyński zdradzał 
silne zdenerwowanie i przygnębienie, 
najbliższym kolegom nie zwierzył się 
jednak ze swych trosk. 

W niedzielę wrócił dość późno do 
domu i nda? się natychmiast do swej 
sypialni. W poniedziałek około godz. 10 
rano po lekarza przyjechało auto, by 
zabrać go do pacjentki. Gdy szofer 


Tragicznie | 


zjawił się w mieszkaniu, postanowiono 
lekarza obudzić. 

Gdy służąca zapukała do sypialni, 
nikt nie odpowiedział, a drzwi były 
zamknięte od wewnątrz, wobec czego 
je wyważono. Na ścianie na sznurze, 
umoacowanym do haka od obrazu, wi- 
siał bez życia dr Burzyński, Wszelka 
pomoc okazała się spóźniona. Na noc- 
nym stoliku znaleziono list do policji, 
w którym donosi, iż popełnia samobój- 
stwo, mie podając jego przyczyn. 

Śp. dr Burzyński pozostawił żonę 
1 córkę, mieszkającą wraz z mężem 
w Belgitl. 


General Yague, zwycięzca spod Badajoz 

i Toledo, który na e Marokańczyków 

forsownym marszem ii na Barcelone, 

Przednie straże armii generała Yague 

znajdują się w odległości 45 kilometrów 
od Barcelony 


Delegat konsularny 4 
na Ruś Podkarpacką 


Warszawa. (Tel. wł.) M. S, Z. 
delegowało do załatwiania spraw. kon- 
sularnych na terenie Rusi Podkarpac- 
kiej do Husztu Piotra Kórnickiego. (w) 


Zamówienia dla Sowietów 

Warszawa. (Tel. wł.) Sowiec= 
kie przedstawicielstwa handlowe pod= 
jęły już pierwsze rokowania o doko- 
nanie większych zakupów. Chodzi tu- 
taj o umowę z fabrykami materiałów. 
piśmiennych dla rozmaitych 21 
cyj sowieckich, a więc o taśmy, kē 
artykuły biurowe itp. 

Wartość zamówienia dosięgnie pół- 
tora miliona złotych. (w) 


Włoski dziennikarz zginął 
w Hiszpanii 


Rzym. (PAT) W czasie ofensywy 
w Katalonii poległ dziennikarz włoski 
Mario Grauhbassin, pełniący, jako 
ochotnik, służhę w armii gen. Franco. 

Graubassin, redaktor „Piccolo del 
Trieste“, jest już 3 dziennikarzem wło- 
skim, poległym w wojnie hiszpańskiej, 


Parowiec angielski zatonął 

Londyn. (ATE). „Daily Tele- 
graph“ donosi z Bombaju, że podczas 
burzy szalejącej we wtorek na wy- 
brzeżu Bengalii zatonął parowiec 
„Cambay Star“ wraz z całą załogą, zło- 
żoną z 28 ludzi. 


Bandyci chińscy uprowadzili 
włoskiego komisarza 


Pekin. (PAT) W Pekinie panuje 
duże zaniepokojenie o los włoskiego 
komisarza pocztowego Poletti, który 
ub tygodnia uprowadzony został przez 
bandytów. 

Mimo złożenia okupu w wysokości 
10.000 dolarów, Poletti nie został do- 
tychczas uwolniony. 


P 8510-463 


Latzmóć procesu krakowskiego 1 afera Parylowiczowej 


Niesamowicie zagmatwana sprawa — Oszuści usiłowali wszędzie trafić 


Kraków, 19.1. W trzecim dniu 
procesu o olbrzymie nadużycia „związ- 
ku interwencyjnego* w Krakowie na 
jaw wyszło, że sprawa ta łączy się 
pewnymi niciami ze sprawą Parylewi- 
czowej. Przede wszystkim jako świa- 
dek miał zeznawać dyrektor departa- 
mentu Min. Sprawiedliwości p. Dlouhy, 
którego nazwisko często przewijało się 
w procesie Fłeischerowej, jednak z nie- 
wiadomych przyczyn na rozprawę nie 
przybył. W trakcie rozprawy wyszło 
na jaw, że m, i. Dziekanowski wyda- 
wał bilety polecające do Parylewicza, 
w których zawsze swoich „kandyda- 


tów" przedstawiał jako ludzi „zasłu- 
żonych dla obecnego rządu”. 

Sprawa jest niesamowicie pogmat- 
wana z powodu olbrzymiej ilości róż- 
nych nadużyć. To tylko dla postronne- 
go obserwatora jest najbardziej cha- 
rakterystyczne, że mamy do czynienia 
z istną panamą i że we wszystkich 
tych aferach zamieszane są nazwiska 
ludzi na poważnych stanowiskach. 
Oczywiście nie wynika z tego, że osoby 
te są winne, a tylko to, że do osób 
tych członkowie „związku protekcyj- 
nego" ndawali się ze swymi sprawami. 

Oto np. Dziekanowski dowodził i n- 


chodził za łącznika między min. Pie- 
rackim i min, Michałowskim. Do sę- 
dziego warszawskiego dra Czechlińskie- 
go zgłosił się kiedyś Dziekanowski z 
prośbą o przeniesienie z Czarnego Du- 
najca do Krakowa sędziego Hoffmana, 
Żyda. Za to przeniesienie miał Hoff- 
man ochrzcić się i ożenić z krewną 
Dziekanowskiego, „starszą panną, któ- 
rej zależało na zamąż pójściu”. 
Współoskarżeni Żydzi zeznali, że 
Dziekanowski mawiał, iż ma wszyst 
kich prokuratorów w ręku, a sami o 
nim nieraz mówili, że to „kanciarz”, 
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Główne wygrane 
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Stała dzienna wygrana 5.000 
zł, padła na nr, 111367 
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5008 17 84 97 179 245 385 498 640 
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201 450 642 992 145106 361 567 
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Spróbujcie szezęścia 


W hołdzie 
Romanowi Dmowskiemu 


(Dokończenie ze stronicy 4) 
byla pięknie udekorowana, na podwyż- 
szeniu umieszczono portret Romana 
Dmowskiego, obok zaś ustawiono po- 
czet sztandarowy S. N. 

Do wypełnionej po brzegi sali w 
płomiennych i gorących slow: wy- 
glosił referat o życiu i działalm Ro- 
mana Dmowskiego mgr Jan Hypki. 
Zebrani wysłuchali referatu w skupie- 
niu i powadze. Wygłoszono 3 deklama- 
cje, m. i ia na śmierć Romana 
Dmov i „Ostatni apel" K. Do- 
brzyńskiego. Uroczystą akademię za- 
kończono odśpiewaniem „Boże coś Pol- 
skę* i Hymnu Młodych, 

"Tegoż dnia po południu odbyło się 
wolne zebranie Tow. Ludowego, na 
którym m. i, uczczono pamięć Romana 
Tunowskiego przez odmówienie modli- 
twy. Ponadto uchwalono zamówić 
mszę św. za duszę Romana Dmowskie- 
go, przy czym z okazji rocznicy zało- 
żenia Towarzystwa Ludowego wszyscy 
członkowie przystąpią do Sakramen- 
tów św. i ofiaruiy Komtnię św. za du- 
szę Romana Diryw kiego. 


W Dąbiu n. Nerem 


Dąbie n, N, 19. 1. Dnia 10 bm. w 
kościele parafialnym w Dąbiu n. N. 
staraniem Stronnictwa Narodowego 
odhyło się nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy Romana Dmowskiego, 
odprawione przez ks. kanonika Gra- 
bowskiego. 

Przy katafalku, okrytym sztanda- 
rem narodowym, na którym umiesz- 
czono portret Wodza Narodu, ustawili 
i u: Stronnictwo Narodowe, 


„tandarowymi. 
odśpiewał chór kościelny, a p. Stoch- 
miałek odegrał na skrzypcach kilka 
utworów. Przemówienie żałobne wy- 
głosił ks. kanonik Grabowski, podkre- 
ślając znaczenie i działalność Wielkie- 
go Polaka, po czym na zakończenie od- 
śpiewano pieśń „Salve Regina", Udział 
w nabożeństwie społeczeństwa narodo- 
wego był liczny. Stawiły się też pra- 
wie wszystkie orgar emi 
sztandarami, za wyjątkiem  strąży 
ogniowej. na czele której stoi p. Mie- 
czysław Zapędowski, p. o. burmistrza 
m. Dąbia. 

Po nabożeństwie dano się do lo- 
kalu Stronnictwa Narodowe, gdzio 
krótkie przemówienie okolicznościowe 


wygłosili kierownik Koła p. Świątkow- 
ski i p. Kinie. - 
W Gniewie 

Gniew, 19. 1. — Przy licznym u- 
dziale członków Str. Narodowego od- 
była się dn. 9 bm. uroczysta msza św. 
za spokój duszy Romana Dmowskiego, 
którą celebrował przewielebny ks. 
dziekan, a podczas której p. Maryla 
Słomska wykonała piękne pieśni ża- 
lobne. Akompaniował na organach p. 
Zygfryd Smoczyński. 
„Rzemieśjnik Ziemi Kieliec- 
kiej* o manie Dmowskim 
1ce. (pr) Organ Izby Rzemieśl- 

czej w Kielcach „Rzemieślnik Ziemi 
Kieleckiej“ poświęcił dłuższe wspom- 
nienie pośmiertne Romanowi Dmow- 
skierau ieślnik* stwierdza, że 
„nazwisko wodza Stronnictwa Naro- 
dowego w Polsce i cale Jego życie zna- 
ne jest calej Polsce”, 

Następnie pismo przedstawia tre- 
ściwie główne etapy pracy Dmowski- 
go dla Polski i kończy tak: „Ze zgonem 
śp. Romana Dmow: go, jednego z 
wielkich Mężów Rzeczypospolitej, za- 
myka się pewien okres życia politycz- 
nego Polski“. (oe 


żydzi W dziennikarstwie 
litewskim 


(M Kowno. (ATE), Grupa stołecz 
nych dziennikarzy Litwinów podjęli 


Kto szuka pieniędzy lub ich potrzebuje 
niech kupi los ar 4712 


L klasy w mojej kolekturze 
Stefan Centowski, Poznań, Pl. Wolno 10 


w kowieńskim syndykacie dziennika- 
rzy starania o usunięcie wszystkich 
dziennikarzy Żydów z redakcyj pism 
litewskich. Na razie sprawa przedsta- 
wia się w ten sposób, że Żydzi w re- 
dakcjach wydawnictw litewskich sta- 
nowią bardzo pokaźny, nieraz przewa- 
żający procent. 


Składki i pokwiłowania 


- „pózn. wypłaciliśmy dnia 
dnych ar. Naramowice. wyplariiany 
dnin 17. 1. 1989 do rak ks. prob. Hnlasn 10 2ł. 

Na Fundusz Romana Dmowskiego 
złożono w administracji naszej w dalszym 
ciągu: 

Teodor Filipowicz 30— zł 
Żeńskie Tow. Gimn. „Sokół* Pozn. 

XV Chwaliszewo-Śródka 20— „ 

Jadwiga Góralowa zamiast wieńca. 


na trumnę śp. inż, Władysława 

Ostrowskiego 10= » 
Florian Szulc 20— » 
lózef Białecki, Kęty Pa 
razem z poprzednie 1% all 652,50 zł 
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egythane okracieństwa „czerwonych w Coryerze | 


„Czerwoni“ zamordowali 60 kleryków — Emerytowanych oficerów palono żywcem 


Paryż. — Dopiero obecnie docho- 
dzą wiadomości z Hiszpanii o niesły- 
chanych  okrucieństwach  „czerwo- 
nych“, jakich dopuszczali się oni w 
miastach, o których wiedzieli, że mu- 
szą je oddać w ręce armii gen. Franco. 

W Cervera tuż przed wkroczeniem 
wojsk narodowych „czerwoni* wymor- 
dewali stu cywilów, w tym około 60 
kleryków z miejscowego seminarium 
duchownego. Pewnego emerytowane- 
go oficera gwardii cywilnej „czerwoni“ 
oprawcy spalili żywcem; taki sam 
okrutny los zgotowali innemu, 80-let- 


sób, przewozili do więzień. 


Dębica, 19. 1. — Ja 


go odbyły się wybory do 


liśmy, w miastach powiatu dębic. 


Jedynie niespodziewane wkroczenie 
oddziałów narodowych do Cervery za- 


Sukces Stronnictwa Narodowego 
w wyborach w pow. dębickim 


dzie listy „Dzonu* 


Żydzi poparli wszę 


niemu obywatelowi miasta, 
inteligencji nie ma rodziny, w której 
nie panowałaby żałoba, 
zupełnie niewinnych, stojących z dala 
od polityki, „czerwoni“ 
domów i znęcając się w straszny spo- 


skich; w Pilźnie Stronnictwo Narodo- 
we zdobyło 4 mandaty, do piątego bra- 
kowało kilka głosów, „Ozon“ 3 man- 
daty, Żydzi 3 mandaty, dzicy 2 man- 
daty. Listy „Ozonu* i dzikich poparte 
zostały głosami Żydów, którzy dokła- 
dnie obliczyli, ile potrzeba na zdoby- 
cie 3 mandatów, a resztę głosów rzu- 
cili na listy „Ozonu* i listę dziką i w 


Wśród 
Wielu ludzi 


wywlekali z 


NA_MARGINESIE 


ścią o konfiskacie I. K. C. Cat Mackiewicz 
w „Słowie“ wileńskim pisze: 


ten sposób drobna ilość głosów zade- 
cydowała, że listom tym przypadło po 
jednym mandacie więcej. W każdym 
razie w Pilźnie padło na listę Stron- 
nictwa Narodowego 5827 głosów, pod- 
czas gdy na listę „Ozonu'” 4126 głosów, 
na listę żydowską 4236 głosów. — Go- 
dnym jest zauważenia, że w Pilźnie. 
całe młode pokolenie głosowało na li- 
stę Stronnictwa Narodowego. 

W Ropczycach na ogólną ilość 12 
mandatów — Stronnictwo Narodowe 


W L K., C. czytamy: 


„W poniedziałkowym numerze „Iln- 
strowanego Kuryera Codziennego" uka- 
zał się komunikat urzędowy, zamie- 
szczony na podstawie art, 30 Dekretu 
Prasowego. Na podstawie tego artyku- 
łu obowiązana jest redakcja każdego z 
pism zamieścić na żądanie Prezesa Ra- 
dy Ministrów na pierwszej stronie ko- 
munikat urzędowy, liczący do 250 wier- 
szy, i to czcionkami przeznaczonemi 
an deikowania ważniejszych wiadomo- 

ci 

„Komunikat urzędowy” zawierał 
dwa listy wymienione między Marszał- 
kami Sejmu i Senatu a Panem Prem- 
jerem. 

„Listy te dotyczyły feljetonu Zyg- 
munta Nowakowskiego, jaki ukazał się 
w „Ilustrowanym Kuryerze Codzien- 
nym", omawiający odjazd z Krakowa 
reprezentacji obu Izb parlamentarnych 
(wyjątki z artykułu p. Nowakowskiego 
podawaliśmy swego czasu — Red.) 

„List marszałków zawierał kilka za- 
rzutów przeciwko Zygmuntowi Nowa- 
kowskiemu. 

„Zygmnnt Nowakowski, jak nas in- 
formują, domaga się przeprowadzenia 
śledztwa w sprawach poruszonych w 
jego feljetonie, 

„W związku z tem we wtorek 
został skonfiskowany „IL Kuryer Co- 
dzienny“, 

„Zarówno ukazanie się komunikatu 
urzędowego, jak i konfiskata wyja- 
śnień Zygmunta Nowakowskiego wy- 
wołała olbrzymie poruszenie w całej 
opinji polskiej, oraz liczne komentarze 
w całej prasie wszystkich odłamów po- 
litycznych. 

„Podkreśla się powszechnie, iż fest 
to pierwsze zastosowanie art. 30 Dekre- 
tu Prasowego." 


Tyle I. K. C. 


B. premier Kozłowski 
nie apeluje 


Warszawa. (Tel, wł.) Dziś mi- 
nął termin do wniesienia skargi ape- 
lacyjnej w procesie prof. Kozłowskie- 
go, skazanego przez Sąd Okręgowy w 
Warszawie na 1 miesiąc aresztu z za- 
wieszeniem za zniesławienie prof. Sta- 
nisława Strońskiego. Żadna ze stron 
nie odwołała się od wyroku, wobec 
czego wyrok się uprawomocnił. (w) 


Warszawa. — Wykryto tu w 
urzędzie pocztowym nr 2 przemyt wa- 
luty polskiej do Palestyny. 

Podczas sortowania gazet spost 
żono, że opaska na jakiejś żargonow 
gazecie jest rozdarta. Przy zaklejaniu 
opaski z gazety wypadło kilkanaście 
angielskich banknotów. Gdy przystą- 
piono do zbadania zawartości pod: o- 
paską, stwierdzono wewnątrz przez 
nadawcę ukrytą walutę angielską w 
i 5 tys. zł. Po zawiadomieniu 
iu władz pieniądze zostały 
skonfiskowane. Adres nadawcy oraz 


W związku z wiadomo- 


„Nie czytałem artykułu Nowakow- 


pobiegło dalszym okrucieństwom oraz 
zupełnemu zniszczeniu instytucyj uży- 
teczności publicznej. 


zdobyło 4 mandaty, „Ozon“ 5, Żydzi 3. 

W Dębicy na ogólną ilość 16 man- 
datów Stronnictwo Narodowe zdobyła 
4 mandaty, „Ozon“ 6, Żydzi 3 i socja- 
liści 3. 

Stronnictwo Narodowe w miastach 
powiatu dębickiego wystawiało po raz 
pierwszy swe własne listy, toteż ilość 
mandatów jest poważnym sukcesem, 
tym bardziej, że miało Stronnictwo 
nie bylejakie trudności do pokonania. 
Duchowieństwo, poza Dębicą, wszę- 
dzie popierało i kandydowało na li- 
stach „Ozonn*. 


PARASOL PREMIERA 1 MBDA 
Stynny parasol premiera Chamberlaina 
wpłynął na modę. Ekscentryczne 
Angielki noszą kapelusze ozdobione mi- 
niaturowymi parasolami 


Co to jest milion? 
Skład jury wielkiego Konkursu Loteryjnego 


Konkurs na odpowiedź na pytanie: 
„Co to jest milion?* wywołał wielkie za- 
interesowanie w szerokich kołach naszych 
czytelników. 

Jury Konk 
osób, a mianowicie 
1. Red, Witold Giełżyński, b. prezes Syn- 
dykatu Dzienni V, 
Tadeusz Dołęga 
wieściopisarz, 


składać się będzie z 5 


ZY, 
Mostowicz, znany po- 


to 


3. Prof. Tadeusz Sierzputowski, znany 
matematyk, na 53412 

4 Dr Henryk Friedrich, asyst. katedry 
polonistyki na U. J. P. 

5. Delegat Monopolu Loteryjnego. 


Jak wiadomo odpowiedzi (w granicach 
25 słów) należy przesyłać albo p. a. Lo- 
terii (Warszawa, Dł 50), albo też skła- 
dać w którejkolwiek kolekturze Monopolu 


Niezwykły pomysł przemytników Żydów 


Szwarcowali pieniądze w opakowaniu gazet 


cdbiorcy jest znany, co ułatwi wła- 


dzom śledztwo. 


Loteryjnego do dnia 5 lutego rb. Na Eo; 
pertach dopisywać: „Konkurs Loteryjny". 


Nagrody: I. — 1000 zł 
II. — 500 zł 
HL — 300 zł 
IV. — 200 zł 


V—XV. po 100 zł = 


wypłacone zostaną natychmiast po zakoń- 
czeniu Konkursu, co nastąpi do dnia 18 
lutego rb., czyli na 5 dni przed rozpoczę- 
ciem ciągnienia 44 Loterii Państwowej. 

Czytelnicy nasi mają zatem czas za- 
stanowić się nad tym, co to jest milion. 
Przyjdzie im to tym łatwiej, że znajduje- 
my się w tej chwili w nastroju okresu 
przedmilionowego, bowiem ciągnienie mi- 
liona, jako głównej wygranej IV-ej klasy 
48 Loterii, odbędzie się dnia 24. bm. 


Sen. Hashach u premiera 


Warszawa. (PAT) Prezes Rady 
Min. gen. Składkowski przyjął sen. 
Erwina Hashacha, który przedłożył 
memoriał, dotyczący spraw niemiec- 
kiej narodowości w Polsce. 


Olbrzymie masy ziemi suną naprzód 


Wskutek zasypania rzeki grozić może olbrzymia powódź 


Czerniowce. — Jak donoszą z | 
Rumunii, w gminie Nehoesti pod Bu- 
zau usunęły się na przestrzeni 30 ha, 
wskutek działania wód podskórnych, 
masy ziemne w ilości około trzech mi- 
lionów metrów sześciennych. 


skiego, czytałem tylko ogłoszony ko- 
munikat, z którego widzę, że meritum | 
zarzutów Nowakowskiego sprowadza Ń 
się do twierdzenia 1) policja krakowska 
utrudniła publiczności dostęp do dwor- 
ca w czasie pobytu delegacji sejmowej, 
2) że niektórzy członkowie delegacji by- 
li w nietrzeźwym stanie. 

„Zarzut pierwszy nie jest odparowa- 
ny w liście marszałków, którzy pisząc 
do premjera używają zwrotu: „panu 
premjerowi wiadomo jest oczywiście le- 
piej niż nam, czy istniały przy tej 
okazji jakiekolwiek specjalne zarządze-| 
nia policyjne dotkliwe dla publiczno- 
ści”, To sformułowanie nie przesądza 
kwestji, czy publiczność krakowską do- 
znała, czy nie doznała jakiegoś skrę- 
powania ze strony policji. Marszałko- 
wie Izb stwierdzają tylko, że delegacja 
sejmowa w niczem nie chciała krępo- 
wać publiczności z jakichś specjalnych 
przywilejów. 

„Co do nietrzeźwego stanu, 


maa ZE". 


to list 


m. RRT" z 


mea 


. A 


Nowy olbrzymi 
palac Hitlera w 
Berlinie. O roz- 
miarach jego 

wiadczy długość 
frontu głównego 
przy. Vosstrasse, 
wynosząca 430 m. 


Osunięta masa posuwa się nie- 
ustannie naprzód z szybkością jedne- 
go metra na dobę. Z tego też powodu 
przerwana została komunikacja na 
linii kolejki prywatnej „Foresta“, Po- 
nieważ zaś masa ziemna zbliża się do 
przepływającej tam rzeki Basca i grozi 
jej zasypaniem, zachodzi obawa wiel- 
kiej powodzi, 


Zawieszenie działalności 
żydowskiej organizacji 


rszawa. (Tel, wł.) W Sos- 

władze zawiesiły działalność 
oddziału żydowskiego Centralnego 
Związku Rzemieślników. (w) 


Obroty na 80 milionów zł 


Warszawa. (Tel. wł.) Podjęte 
w Moskwie rokowania handlowe pol- 
sko - sowieckie mają ustalić plan im- 


nów. 


Mają się one opierać na syste- 

mie clearingowym. 
Finalizacja rokowań 

umowy ma nastąpić w Warszawie. (w) 


i podpisanie 


pp. marszałków załatwia ten zarzut 
jednem zdaniem: 

„Rozumie Pan, Panie Premjerze, że 
nie będziemy się nad tem oszczerstwem 
rozwodzić”. Wynika z tego, że mar- 
szałkowie uważają ten zarzut za nie- 
słychany, dziwny i nieprawdopodobny. 
Niestety! może on jest niesłuszny i w 
danym wypadku kompletnie niepraw- 
dziwy, ale nie jest nieprawdopodobny. 
Przyznajmy ze skruchą, że publiczne 
upijanie się, ta brzydka cecha naszego 
społeczeństwa z czasów enoki saskiej 
jeszcze nie zupełnie dała się wykorze- 
nić i nie zawsze pod tym względem 
przykład idzie z dołu. Zdarzają się 
wypadki upijań się podczas obchodów, 
aktów i uroczystości, które jaknajmniej 
powinny mieć wspólnego z konsumcją 
alkoholu." = re 


(d) Sosnowiec (Tel. wł.) Po za- 
kończeniu przedstawienia wybuchł w 
Teatrze Miejskim pożar, który obudził 
kilku artystów, mieszkających w 
gmachu. Musieli oni z powodu roz- 
szerzenia się ognia wyskoczyć oknem 
z pierwszego piętra. 

Akcja straży była utrudniona, gdyż 

`~ 


obie ulice, wiodące do teatru, są prze- 
budowywane i dlatego dojazd jest 
ciężki. Po dwóch godzinach zdołano 
pożar opanować. 

Spłonęła scena, większa część gar- 
deroby teatralnej i prywatnej arty- 
stów, kurtyna, instrumenty muzyczne 
oraz kilka sąsiadujących ze sceną po- 


Groźny pożar teatru w Sosnowcu 


Pożar wybuchł w nocy — Mieszkający w gmachu teatru artyści wyskakiwali z płonącego 
gmachu w bieliźnie 


koi. Widownię zalano wodą, która 
przedostała się do suteren. 

Przyczyną pożaru jest krótkie spię- 
cie. Teatr był ubezpieczony na 400 
tys. zł. Miasto postanowiło natych- 
miast przystąpić do odbudowy, która 
potrwa. około dwóch tygodr4, 


— 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Fabian i Seba- 
stian 
Sobota: Agnieszka p. m. 
Kalendarz słowiański 
Piątek: Przeździsław 
Jarosława 
wschód 7.51 
zachód 16.16 
Długość dnia. 8 g, 25 min. 
Księżyca: wschód 7.15, zachód 1640 
Faza: Nów o 14 godz. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć! 11 — 13 i 16—17 
NOCNE DYŻURY APTEK 


Styczeń 


Piątek 


„Antek Stekel, 


Rynek 9, Pomorska. R Fow: 


ski — Zawada) „Głuchowski — Narutowi- 
oza 6, Hamburg i S-ka — Główna %, Pa- 
wlowski — Piotrkowska 807. + 


TELEFONY: 
Pogotowie P, O. K 102 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Straży Pożarnej 8. 

Pogotowie Miejskie 102-90. 

TEATRY: 

' Teatr Miejski — 
Teatr Polski — ,, 


Kordian", 
ajemnica lekarsk 


KINA: 
Capitol — „Serce matki”. 
Corso — „Bitwa n? Broadway", 
Ikar — rodnia w Monte Carlo" i „Przy- 


goda pod Paryżem”, 
foja panna mama" 
lońce — „Hurag: 
"Taniec sz 


Przedwiośi 
Palace — 
Palladium 
Rialto — 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Z Polskiego Towarzystwa Krajoznawcze- 
go 

W piątek, dnia 20 stycznia rb, o godz. 
20 odbędzie się w świetlicy Towarzystwa 
(Al. Kościuszki 17) pogadanka cz 
łu, p. T. Mixa, o metodyce wycieczek kra- 
joznawczych. Wstep wolny dla członków 
i-wprowadzonych gości. 

Odczyt Czerwonego Krzyża, 

Staraniem Sekcji zytowej Oddzia- 
łu Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krz 
ża w niedzielę, dnia bm. o godz. 12 
min. 30 w sali P, C. K. przy ul. Piotrkow- 
skiej 190 p. dr Poczobut — członek Pol- 
skiego Tow. Społeczno - Lekarskiego — 
wygłosi odczyt nt, „Choroby zakaźne u 
dzieci' 

Wstęp bezpłatny. 

Działalność inspekcji budowlanej 

Według danych Inspekcji Budowlanej 
"działalność jej w czwartym kwartale ub. 
roku przed: iała się następująco: wpł 
nelo w tym  czasokresie ogółem 4353 
spraw, załatwiono 6574, z których m. in. 
wysłano: 674 zarządzeń na roboty budo- 
wlane, 59 — na rozbiórki budynków go- 
spodarczych, 8 —- na dokonanie ogrodz 
nia, 16 — na założenie szyldów, 500 za- 
rządzeń egzekucyjnych, 228 zezwoleń na 
użytkowanie budynków, 15 zawieszeń pla- 
nów budowlanych i odmowy oraz wyda- 
no 153 zezwoleń na budowę, przebudowę 
itp. roboty budowlane. 

W tymże e Rada Budowlana od- 
była 12 posiedzeń 
Społeczne biuro pośrednictwa pracy 

Polskie Katolickie To: zystwo Opie- 
ki mad Dziewczętami podaje do wiadomo- 
, że zostało uruchomione „Spotec 
Biuro Pośrednictwa Pracy" dla służby do- 
które mieści się w lokalu przy ul. 
d 28. 

Biuro czynne jest codziennie w godz. 
9—13 i 15 


Łódzka nędza 

Wodług ostatnich danych 
Pracy na terenie woj, lód 
14 stycznia rb. było zatrudnionych 788 
osób, ym w samej Łodzi 571 osób 

Według mnych danych w grudnia ko- 
rzystało z pomocy Komitetu Pomocy 
mowej 17374 rodzin, czyli około 65 tys 
osób. W liczbie tej okolo 42 t 
wią dzieci rodziców bezrobotn 
PROGRAM 


KRONIKA DNIA 


Na ul. RI 15 usiłowała pozbawić sie 
życie jodyny Mira Bleiberg z ul, 
Dospórktow dzieli pomocy we- 
pogotowia 
zkaniu własnym p 
usiłowała pozbawić się ż 
letnia Ita Rod: 


Funduszu 
kiego na dzień 


ęcy 
stano- 


ch, 


trucie jody 

udzieliło di pierwszej 
Do mieszkania Walen 

(Brzezińsk: 

zmajdo! 


że został przez Rakowiecka pr 
ułów Spożyw 
żądaną sumę, z k 


„Kordian“ 
w Teatrze Miejskim 
D: 


Łódź, 19. 1. — w piątek o 
20,30 featrze Miejskim przy ul. 
Śródmiejskiej 13 odbędzie się premie- 
ra arcydzieła Juliusza Słowackiego 
„Kordian“, 

Dekoracje Konstantego Mackiewi- 
cza. W rolach głównych m. in.: Bro- 
nisław Dąbrowski rola tytułowa, 
Władysław Krasnowiecki. 


oszust. ulotnił s 


ep e 


jaca 


Ki W wojew 


diskih przedyokoja 


„Demokracja“ przy łódzkich wyborach — Tow. Kwapińskiemu nie podoba się 


Łódź, 19.1 
udali się 


— Jak to donosiliśtny, 
przedstawiciele, delegaci 
łódzkich lokalnych marksistów z 
twapińskim na le do wojewodziń- 
skich przedpokoi, To już jest metoda 
ada postępowania marksistów. 
w inny sposób nie po 
órać, że mogą, ich 
ie, wtedy gng w Kabla 
swe niby harde grzbiety i spieszą da 
oficjalnyc! ynników 

| rzypominam socjaliści przed 
wyborami równ. bili pokłony i w. 
cierali pokoje, prosili, i błagali ażeby 
te wybory do samorządu łódzkiego od- 
były się uczciwie i po domokratyczne- 
mu, 

I rzeczywiście „demokracja* pano- 
wała na ulicach Łodzi. W tym czasie, 
kiedy zamykano lokale Stronnictwa 
Narodowego, kiedy aresztowano człon- 
ków tegoż Stronnictwa, wtedy mark- 
siści czuli się, jak gdyby już Łódź by- 
ła „czerwona“, 
cnie również zawitali do woj 


wodzińskich przedpokoi z Kwapiń- 
skim na czele, który ma być według 
twierdzeń żydowskiej pr: bliskim 
znajomym samego wojewody. Zostali 


przyjęci, o czym tam sobie gwarzyli, 
na ucho szeptali w ciągu długich dy: 
kursów, echa żadne do nas nie docho- 
dzą. Mgła tajemniczości otacza ową 
wizytę, nie wydano oficjalnego komu- 


| 


„Orędownik* 


nikatu, nie m 
nie od t 


zwykli śmiertelnicy, zwykli so- 
bie ludzie nie dowiedzielihyśrny się 
nic z owych wizyt i rad, gdyby nie 
© którymi zas 
odłamy, oczywiście ży 
prasy, sam pan kandydat na prez, 
denta miasta „tow“ Kwapiński, prz 
cy klasowych związków za- 
ych. 
przeczytał 
skwapliwie zamieszcz 
żydowsko-marksistow: prasy, ten 
wyniesie jedno wrażenie: optymista 
jesteście panie Kwapiński, niepopraw- 
ny i z urodzenia optymista. 

Bowiem tenże pan Kwapiński, któ- 
ry nota bene nie omieszkał nawet 
wspomnieć o naszym skromnym pi- 


ów wywiad, tak 
na łamach 


e, 
prezydenckim 
pan Kwapiński był bardzo dy: 


w Łodz Oczywiście 


wielce powściągliwy, nawet. m 


wiedzieć w sprawach, dotyczących 
miasta, nawet małomów Ale jed- 
wierszami, między jed- 


nym, a drugim uśmiechem do przed- 
stawicieli bliskich sobie Żydów-dzien- 
nikarzy z żydowskiej prasy, niby to 
mimochodem wspomniał, że już jego 
kandydatura jest przesądzona, że oni 


Nowy trick oszukańczy 
żydowskich macherów 


Pod etykietami zagranicznych firm sprzedają mało war- 
tościowe towary 


Łódź, 19. 1. — W czasie przepro- 
wadzonej kontroli władze zwróciły u- 
wagę, iż w handlu znajdują się różne 
artykuły spożywcze, jak np. ser, Kō- 
serwy rybne itp. zaopatrzone w etykie- 
ty zagranicznych firm, względnie cał- 
kowicie do nich podobne, przy czym 
paczki zawierają.z reguły małowarto- 
ściowe maśladownictwa, częstokroć 


nićdopuszczalne do sprzedaży ze wzglę- 
dów higienicznych, a mimo to sprze- 
dawane po stosunkowo wysokich ce- 
bach. 


Stwierdzono, że producentami tych 
zagranicznych „smakołyków“, pocho- 
dzenia rzekomo francuskiego, szwaj- 
carskiego i innych, są oczywiście, jak 
zwykle, „nasi“ obywatele starozakonni, 
produkujący swe wyroby w warun- 
kach najczęściej antysanitarnych. 

W związku z tym kontrola została 
obecnie zaostrzona i winni sprzedaży 
i produkowania takich fałszywych ar- 
tykułów, będą pociągani do odpowie- 
dzialności karnej. 


KONTO FOM. 


W) PIERUJZY śCIGACZ 


DAREM ŁODZI i WOJ. ŁÓDZKIEGO 


P.K.0.442008 i 


Policja zamkneła żydowską 
spelunkę nierządu 


Łódź, 19. 1. — W wyniku obser- 
wacyj przeprowadzonych w ciągu o- 
statnich kilku tygodni policja zamknę- 
ła dom schadzek, jaki przy ul. Młynar- 
skiej 4 prowadziła 6l-letnia Hindą 
/aksberg wraz ze swą córką 22-letnią 


Obie Żydówki utrzymywały mie- 
szkanie, składające się z kilku pokoi 
bogato urządzonych, przy czym duszą. 
„przedsiębiorstwa była młodsza 
Waksberg, która jako młoda i dość po- 
wabna zwabiała klientów, rekrutują- 


2 


Oszust w roli narzeczonego 

Łódź, 19. 1. — Marianna Pawlak, 
służąca zam. przy ul. Piotrkowskiej 33 
w lecie ub. r. poznała mlodego męż 
znę, który podał się za Józefa Dobrasa, 
nawiązał z Pawlakówną bliższe sto- 
sunki, zaręczył się i pobrał 600 zł na 
poczet przyszlego posagu. 

Gdy obecnie Pawlakówna zażądała 


cych się ze sfer „kupieckich'. 
„Zakład* utrzymywał stale liczniej- 
szy personel, by zadowolić wybredne 
gusty zamożnej klienteli, która na 
rzecz właścicielek domu schadzek 
musiała się wcale słono opłacać, 
Hindę i Maszę Waksberg po usta- 
leniu tych faktów i w wyniku przepro- 
wadzonej rewizji policja aresztowała, 


osadzając w więzieniu do dyspozycji 
władz sądowych. Spelunka została 
opieczętowana, 


zawarcia związku małżeńskiego, Do- 
bras pozornie się zgodził, lecz korzy- 
stając z nieuwagi narzeczonej skradł 
jej 300 zł oraz pierścionek i zegarek i 
ulotnił się. 4 

Na skutek skargi poszkodowanej 
zarządzono poszukiwania za zbiegłym 
oszustem. 


ZN LL LL—CLLL_ LLL 


tam na cichej naradzie z samym woje- 
wodą postanowili, jak nie obę- 
dzie się bez mark ich rządów 
w Łodz 1 

Z Hitlerem, 


tak znienawidzonym, 


dów, fotografię, Któ- 
rej widoku, tak są wat fani właśnie 
s ńcy Łodzi 
Gdy się czytelnik, w wolnych chwi- 
i ch rzeczy, 


wgłębi w ten niby wywia 
włodarza (in spe) Łodz 
je, że na owym ci 
u wojewody, musiano coś niecoś 
iedzieć na temat losów nowoobranej 
Rady Miejskiej. Że choć są niby pri 
testy na. warsztacie, to jednak robi się 
wszystko, aby dogodzić właśnie socja- 
listom, którzy z kol prowadzą nie 
tyle ciche, ile szerokie rozmowy z 
dowskim Bundem na temat stworze- 
nia w Radzie Miejskiej większości ży- 
dowsko-marksistowskiej 
My twierdzimy, że marksiści wiele 
obiecują Żydom, że gotowi są nawet 
dać im fotel wiceprezydenta, Jakże 
bowiem inaczej wybiorą swego prezy- 
denta? Bez pomocy Żydów, ani rusz. 
Tenże pan Kwapiński w swym wy- 
wiadzie, pod adresem naszego pisma 
usiłował imputować, jakobyśmy chcie- 
li skłócić (słyszycie?) polskich mark- 
sistów z żydowskim Bundem, Zastrze- 
Ramy że tak niezwykłych pomy- 
słów nigdy, ale to nigdy nie mieliśmy, 
Zresztą byłoby to zupełnie niemo- 
żliwe. Żydzi wiedzą doskonale, że jø- 
dyną ich ostoją i obroną w Polsce są 
właśnie socjaliści, z drugiej znów stro- 
ny „czerwoni* towarzysze, równie do- 
brze zdają sobie sprawę, że bez popar- 
cia Żydów polamią natychmiast kar- 
ki. 


Jakże teraz taką patentowaną spół- 
kę pokłócić ze sobą? Będzie się to 
trzymać w Kupie rękami i nogami, 
gdyż tak dyktuje Żydom i socjalistom 
instynkt samozachowawczy. 
Towarzysz Kwapiński puścił sobie 
dowcip. 

Ot wesoły przyszły prezydent. 


Ukarany lichwiarz 

Łódź, 19. 1. — Hersz Wajs (Bro- 
warna 8) pożyczył Chanie Cukierman 
w lipcu 1938 r. 400 zł, jednak zgodnie 
z przyjętym przez niego systemem po- 
brał weksli na 700 zł, by zabezpieczyć 
procenty i zwrot sumy, Następnie po- 
czął licz, yć sobie 10 pet miesięcznie od 
pożyczi tak podwyższone należności 
począł ściągać z Cukiermanowej, któ- 
ra wobec tego zwróciła się do policji ze 
skargą, 
Po ustaleniu, iż istotnie Wajs upra- 
wią lichwę, pociągnięto go do odpo 
wiedzialności karnej, Sąd Grodzki ska- 
zał Wajsa na 4 miesiące aresztu, ża- 
wieszając wykonanie kary, 


SPORT 


Pięściarstwo 


Koniec mistrzostw łódzkiej klasy B. W nle- 
dzielę miało się odbyć ostatnie spotkanie o dru- 
żynowe mistrz, klasy B mi yórem i TESJ 
owie, Drużyna tomaszowska zawiado- 
po czasie przepieowym K. 

vzgledu na zdekompletowanie skladu spotka» 
nie odwołuje. Kierownictwo Geyera zwróciło się 
do Wydziału Sportowe, go ŁÓZB z prośba o przy- 
znanie walkower rzostwo klasy B zdobyła 
wobec tego dru; eyer II, która nie prze- 
grala żadnego spotkaniu. 


Piłka nożna 


Pitkarstwo w Krakowie. Zo sprawozdania z 
alności K, O, Z, P, N, za rok ubiegł: 
e postęp sportu piłkarskiego w K: 
by? znaczny 

liczył ST zarejestrow. 
liczba graczy z 6.500. podniosł 
notowano wzrost trekwenci 


- 


oawój 


orga: 


Czytajcie i abonujcie 
„lustrację Polską“! 


Numer 17 


ORĘDOWNIK, soboła, 


la 2f stycznia 1939 --  Sfrona 9 


GANGSTERZY NA ULICACH ŁODZI 


Bank Handlowy sprzedawał bezwartościowe aktie 


Pełnomocnik pokrzywdzonego powołuje się na rewelacje „Orędownika“ w sprawie 
Banku Handlowego 


Sądowe echa spekulacyj — 


XIII. 

Łódź, 19, 1. — Na chwilę tylko od- 
stępmy od referowania barwnej, fra- 
pującej, niezwykle sensacyjnej sprawy 
Banku Handlowego w Łodzi i zwróć- 
my uwagę na toczące się obecnie licz- 
ne procesy cywilne pomiędzy akcjona- 
riuszami i poszkodowanymi, a władza- 
mi banku, wzgl. z jego agentami, 

W tych dniach np. odbył się w Są- 
dzie Okręgowym w Wydziale Cywil- 
nym proces, w którym jako poszkodo- 
wany występuje Artur Wutke przeciw- 
ko Ernestowi Szlabsowi, ongiś przed- 
stawicielowi angielskich finansistów, 
występujących pod firmą „Goschens 
i Canliffe", Niezależnie od tego Szlabs 
jest współwłaścicielem firmy Józef 
Majer w Łodzi. 

Za pośrednictwem tego to Szlabsa 
Wutke nabył w 1923 roku 6000 sztuk 
akcyj na sumę 5.760 funtów szterlin- 
gów, co po przewalutowaniu wynosi 
około ćwierć miliona złotych, Należ- 
ność za akcje Wutke uiścił akcepiami 
i sumę tę zabezpieczył kaucją hipo- 
teczną na swojej nieruchomości, zapi- 
sując kaucję na rzecz wspomnianych 
angielskich bankierów. 

Według twierdzeń pokrzywdzonego, 
Szlabs znał dokładnie stan finansowy 
banku, który już wtedy był poważnie 
zadłużony i borykał się z dużymi trud- 
nościami, Bank zaciągnął przed wojną 
jeszcze u angielskich finansistów, wy- 
stępujących pod firmą „Goschens i 
Cunliffe“ pożyczkę w wysokości 218.000 


M O MA, 


Za czyje pieniądze? 

Łódż, 19. 1, — W związku z wia- 
domościami o sprzedaży domu przez 
znanego bogacza łódzkiego Salomono- 
wicza jednemu z żydowskich kapitali- 
stów katowickich, donoszą nam, że 
Salomonowicz budując ten dom ko- 
rzystał z pożyczki w wysokości 200 
tys. zł. z Komitetu rozbudowy miasta. 

Jak wiadomo Komitet ten rozdziela 
w myśl przepisów kredyty budowlane, 
dla mieszkań tzw. robotniczych, O ile 
nam wiadomo, dom Salomonowicza 
jest wielką kamienicą czynszową, a 
nie domem robotniczym. 

Chętnie posłuchamy, co na to po- 
wiegzą powołane czynniki. 


Ujęcie groźnego bandyty 


Łódź, 19. 1, — W domu przy ul. 
Granicznej 2 2 (Kały) wywiadowcy 
działu śledczego powiatowego zatrzy- 
mali poszukiwanego za włamania na 
terenie Kalisza i Torunia 28-letniego 
Jana Ptasińskiepo, zamieszkałego w 
Kaliszu (Polna 12). 

Ponieważ włamywacz stawił opór 
z bronią palną w ręku, wywiadowcy 
dali kilka strzałów, raniąc go w pierś 
i w kręgosłup. 

Jeden z wywiadowców został rów- 
nież lekko ranny, 


0 umowę zbiorową 


Łódź, 19. 1. — - Gzeladnicy rzeźnicy 
ze Zduńskiej Woli i 
niem zawarcia UMOn, 


sprawie zawarcia umowy 
dla kowali. 

Związki zawodowe dozorców domo- 
wych podjęły zabiegi o upowszechnie- 
nie umowy zbiorowej, jaka została za- 
warta na mocy orzeczenia nadzwvczaj- 
nej komisji rozjemczej na rok 1939. 


Zainkasawał pieniądze 
i utotnił się 


Łódź, 19, 1. Dnia 12 bm. woźny 
Widzewskiej Manufakturv. 27-letni Jó- 
zef Cedrowicz, zam. we Widzewie, gm: 
Chojny, wraz z przydzielonym dla o+ 
chrony strażakiem udał się do biura 
rłównezo Widzewskiej Manufaktury 
(Śródmiejska 13) i podjął tam 9.125 zł, 
po czym bocznymi drzwiami wyszedł 
i ulntnił się. 

W dniu wczorajszym ujęto Cedro- 
wicza w mieszkaniu znajomego na 
placach Stokowskich. 


zbiorowej 


funt. szterl. Bank polowę tego ukrył 
i przez kilka lat nie uwidaczniał w bi- 
lansach. O krywaniu tego długu przez 
bank Szlabs był poinformowany, nato- 
miast Wutkemu przedstawił położenie 
banku w świetle dodatnim. Doszło 
między Wutkem a Szlabsem do poważ- 
nych konfliktów, a nawet przeciwko 
Szlabsowi wszczęto dochodzenie, 

Dla zlikwidowania tego zatargu 
wyłonił się specjalny Sąd Polubowny, 
jednaże Szlabs, nie czekając na orze- 
czenie tegoż sądu zwrócił się do Wut- 
kego z propozycją obniżenia umówio- 
nej sumy do połowy, tj. do kwoty 
10.629 dol. Ponadto Szlabs zażądał 


przepisania kaucji na rzecz angiel- 
skich bankierów na swoje imię i za- 
miany jej na czysty wpis w sumie 
14.000 dol. 

Dług angielski, ukrywany skrzętnie 
przez władze banku, został ujawniony, 
sam bank znalazł się w trudnościach 
finansowych nie do przezwyciężenia, 
bilans zamknięto ujemnym saldem i 
wtedy wartość akcyj banku spadła do 
zera, tak, że posiadacze i właściciele 
ich ponieśli olbrzymie straty. 

Gdy Wutke zwrócił się do władz 
banku z propozycją odstąpienia banko- 
wi tych akcyj, oświadczono mu, że 
akcje te przedstawiają wartość tylko 


Groźny pożar fabryki 


przy ulicy Piotrkowskiej 


Spłonął doszczętnie jednopiętrowy budynek suszarni Śpie- 
waka i Krakowskiego oraz Łódzkiej Czesalni Welny 


Łódź, 19. 1. — Wczoraj o godz. 12 
w południe wybuchł pożar groźny na 
posesji fabrycznej przy ul. Piotrkow- 
skiej 254. Ogień powstał w jednopię- 
trowym budynku murowanym, gdzie 
mieściła się po prawej stronie od klat- 
ki schodowej suszarnia firmy Śpiewak 
1 Krakowski oraz na piętrze Łódzka 
Czesalnia Wełny, a po lewej stronie 
firm a,„Piotrkowianka”, 

Straż zaalarmowana z opóźnieniem 
przybyła w sile czterech plutonów pod 
dowództwem komendanta Kalinow- 
skiego. Zastano budynek cały w pło- 
mieniach, przy czym pożar zagrażał 
sąsiedniej tkalni Silbersteina, gdzie 
przy pracy znajdowało się 300 robotni- 


ków. Robotnicy ci w popłochu opusz- 
czali fabrykę. 

Straż zabezpieczyła dalsze budynki 
i następnie zajęła się gaszeniem po- 
żaru. Po trzech godzinach pracy ogień 
zdołano umiejscowić. Budynek jedno- 
piętrowy wraz z urządzeniami suszarni 
Śpiewaka i Krakowskiego oraz Lódz- 
kiej Czesalni Wełny został calkowicie 
zniszczony. ewa strona budynku 
również została częściowo zniszczona, 
wskutek zalania wodą. 300 robotników 
z powodu zniszczenia ogniowego z0- 
stało pozbawionych pracy. 

Straty wyrządzone przez pożar wy* 
noszą 50 tys, zł. 


Wykoleiła się lokomotywa | 
pociągu pospiesznego 


Wskutek wypadku nastąpiło godzinne opóźnienie 


Łódź, 19. 1. Na stacji kolonii 
Teklinów pociąg pośpieszny nr 210, 
zdążający z Krakowa w kierunku Ko- 
luszek, w czasie przejeżdżania przez 
boczny tor uległ wypadkowi. 

Wykoleiła się lokomotywa, która 


zaryła się w ziemię kołami. Wagony 
odczepiono od lokomotywy i pociąg 
wyekspediowano w dalszą drogę do 
Koluszek. 

Wskutek wypadku nastąpiło go- 
dzinne opóźnienie. 


Nie bojkot wyborów, a informowanie 
o słanowisku Str. Nar. 


Ciekawy proces przed Sądem Grodzkim w Łodzi — 


Sąd unie- 


winnił oskarżonego narodotwca 


Ł ó d ź, 19. 1. — Przed Sądem Grodz- 
kim w Łodzi odpowiadał 28-letni | 
chal Musielewicz, członek Str. Md 
wego, oskarżony z art. 157 k. k. za kol- 
portowanie odezw nawołujących do 
niebrania udziału w głosowaniu do 
Sejmu. 

Musielewicz zatrzymany został w 
grudniu r. ub. przy czym odebrano 
mu dwie paczki odezw, wydanych 
przez Str. Narodowe. Odezwy te były 
skonfiskowane, zawierały bowiem w 
swej treści oświadczenie, iż Str. Naro- 


Zuchwała kradzież Ata | zo ak, że sai 


Łódź, 19. 1. Wczoraj w nocy 
nieznani sprawcy skradli samochód 
„Tatra“ o numerze rejestracyjnym 
A 48-972, wiśniowego koloru, któ na 
ulicy Śródmiejskiej 30 pozostawił bez 
nadzoru dr Józef Szwajk (Kołłątaja 
nr 5a). 


Akcja szewców 

Łódź, 19. 1. — Odbyło się walne 
zebranie szewców, zarówno  czeladni- 
ków warsztatowych, jak i pracujących 
chałupniczo na skład. 

W toku dyskusji postniesiono, że 
mimo obowiązującej umowy  zbioro- 
wej płace jednostkowe wydatnie obni- 


dowe nie bierze udziału w wyborach, 
co uznano za bojkot wyborów. 

Na rozprawie w Sądzie Grodzkim 
Musielewicz oświadczył, że ulotki roz- 
dawał z pobudek ideowych, by poinfor- 
mować Polaków o stanowisku Str. Na- 
rodowego; nie uważa tego za nawoły- 
wanie do bojkotu wyborów, a jedynić 
juko informacje o stanowisku Stron- 
niectwa Narodowego. 

Sąd Grodzki Musielewicza unie- 
winnił. 


żeno tak, że zniżka w niektórych wy- 
padkach wynosi 25 pét. Postanowiono 
podjąć kontrolę i akcję o przywrócenie 
norm placy zagwarantowanych umo- 
wą. 


Tragedia miłosna na wsi 


Chełmno, 19. 1. (d) W miejscowości 
Nowe Dobra rozegrał się krwawy dramat 
miłosny. 

Wystrzałom z rewolweru w skroń poz- 
bawił się życia 25-letni Paweł Romanow- 
ski. 

Nieszczęśliwy młodzieniec pokochał 
córkę pewnego rolnika z Brzozowa, a po- 
nieważ ojciec ukochanej odmówił zezwo- 
lenia na ślub, młodzieniec zrezygnował z 
życia i popełnił samobójstwo. 


makulatury i że Szlabs „nabil“ Wut- 
kego, a zatem może dochodzić swych 
pretensyj na drodze sądowej. Wutke, 
nie mając innego wyjścia, wystąpił na 
drogę sądową eciwko Szlabsowi i 
proces ten obecnie się toczy. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
przesłuchiwany przez władze śledcze 
Alfred Biedermann w szeregu innych 
sprawach zeznał, że Szlabs doskonale 
zna stan banku, a w sprawie karnej 
przeciwko Szlabsowi zeznał, że ten 
ostatni nie miał dokładnego pojęcia 
o finansach banku. 


W sprawie przeciwko Szlabsowi 
odbyło się już wiele rozpraw. Ostatnia 
rozprawa obfitowała w kilka cieka- 
wych szczegółów, gdyż pełnomocnik 
Wutkego powoływał się na nasze re- 
welacje w sprawie banku. O przebiegu 
tego ostatniego procesu nie omieszka- 
my poinformować czytelników. 


Sygnalizujemy już obecnie, że spra- 
wę owych niesamowitych operacyj i 
kombinacyj na kontach fikcyjnych, 
dokonywanych przez władze bankn, 
zakończyliśmy, W dalszych artykułach 
przedstawimy jeszcze operacje dokony- 
wane akcjami „Warrantów”, oraz za- 
poznamy czytelników z historią po- 
wstania tego przedsiębiorstwa, kom- 
binacjami V emisji akcyj itd. 


W dalszym ciągu przypomnimy 
jeszcze o napadzie dokonanym na 
skarbiec banku i tajemniczym upro- 
wadzeniu wożnego Junga, a dalej © 
takcie upadłości, która tyle wywołała 
zamieszania w sferach gospodarczych. 


Posiedzenie rady 
Woj. Funduszu Pracy 


Łódź, 19. 1. — Pod przewodnie- 
twem wojewody Józewskiego odbyło 
się posiedzenie rady Wojewódzkiego 
Funduszu Pracy z udziałem gen. 
tymczasowego prezydenta 
Godlewskiego, naczelnika dra Wrony 
Janiszewskiego i innych. 

Ogólne sprawozdanie z działalności 
Funduszu Pracy za rok 1937/38 złożył 
dyr. Jagiełło. Wpływy budżetowe w 
ub. roku sprawozdawczym wynosiły 
łącznie 13.918.488 zł. 

W dyskusji ks. dziekan Jankowski 
wystąpił z projektem unormowania 
kwestii dokształcania zawodowego 
młodzieży, tudzież akcji kolonijnej dla 
dzieci i młodzieży bezrobotnych. 


usatauteiatktnikaka 
PROGRAM RADIOWY 
Piątek, 19 stycznia 


1100 Audycja tanielaw Staezie" 
— sucho Nla ch w opr, Bene- 
dykta Mar! ncert chóru „Light Opo- 
ra Compan; Audycja południowa; 
14.00 Karnas ce poważnej i lekkiej 
(płyty); 14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i od 
czytanie programu: 15.00 Na szerokim świecie — 
audycja dla mlodzieży w opracow. Kazimierza 
Plucińskiego (x Poznania). 
15.20 Poradnik sportowy: 15.30 Muzyka nbin» 
ork. pod dyr. Adama Hormann 
16.00 Dziennik popołudniowy: 16.08 
vi gospońnrcze: 16.20 Polskie ntwóry 
fortepianowe w wyk. Stanislawa Chojeckiego 
(a Torunia). 
É ebezpieczeństwo elektryczności — põ- 
zadanka — Kazimierz Monikoweki; 
Arie i piośni w wykonaniu Stani Zawadze 
ej (sopran). Przy fortepianie Wladysław Racz- 
kowski (z OR: 17.35 „Mało znane bogac- 


a szkół: 
l 


Tsteratura prze ikrofon dla 

wszystkich — Julian Wołoszynowski „Rok 1803*; 
18.00 Utwory na flet w w anin Bolesawa 
Akompani: Zofia Romas 

18.20 Jak ięto? — poradzi 


umlewek; wiadomości sportowe 


Pan Tarabiankiewicz w Abi 
humor; S; 

je Kazimierz 
cort rozrywki 


Mala ark, 


pod dyr.. Zdaj go Ludmiła 
Szrettorówna (śpiew) i Witold Myszkowski 
(Apiew); 20. iyeje informacyjno: Dziennik 


wieczorny; 21.00 Chór Polskiego Radia pod dyr- 
Stanisława Nawrota; Koncert symfoniczny 
Filharmonii Warszawskiej. Wykonawcy: Orkie- 
stra Filharmonii Warez. pod dyr. Mieczysława 
rzejewskiego i Mikolaj Orlow (fortepian); 


„literatura w więzi czemztu* — szkic 
Giesliwa Zzorzelskiego „z Wilna) Muzyka 
(plyty); 22.55 Wiadomości bieżące: 23.00 Ostaź= 


nie wiadomości dziennika wieczornew> 


Strona 10 


— ORĘDOWNIK, sobofa, dnia 21 stycznia 1939 


Numer 17 


SPORT 


O sytuacji polskiego hokeja 


Kapitan PZHL o składzie Polski na mistrzostwa 


W związku z rozegranymi ostatnio dwoma 
spotkaniami pol: h hok. łów z Kanadą p. 0. 
kapitan związkowy Polskiego Zw. Hokeja na 
Lodzie prof. Paruszewski przedstawia sytuację 
w naszym hokeju następująco: f 
Doskonale się stalo, że do Katowic zjechała 
drużyna kanadyjska „Połykaczy dymu“, gdyż 
na jej tle mogłem się nareszcie zorientować jaka 
jest forma naszych czołowych hokeistów. Go- 
ście kanadyjscy reprezentują klasę gry, grani- 
czącą z żonglerstwem. Ich wmiejętności stoja 
o niebo wyżej od dotychczasowych reprezentan- 
tów kraju „Liscia klonu*. Nie w tym zresztą 
dziwnego. bo każda drużyna kanadyjska po zdo: 
byciu amatorskiego mistrzostwa Kanady tra- 
cila najlepszych swych zawodników na korzyść 
drużyn zawodowych i wyjeżdżała na tournee 
po Europie osłabiona ich brakiem. Jedynie „Po 
łykacze dymu“ po raz pierwszy przyjechali w 
pełnym składzie zdyż jako drużyna fabryczna, 
mają zapewniore warunki rozwoju. 

Na mistrzostwach świata Kanadyjczycy Wy- 
stąpią wzmocnieni jeszcze przez fenomenalnego 
trenera L. T. C. Bueknę. 

Na pierwszym meczu Ślązacy zostali zmiaż- 
dżeni, ale dużą wine ponosi tu Tarłowski. który 
się speszyl. Poza tym Burda i Ursoń nie wy- 
trzymali nerwowo spotkania. 

Drugiego dnia było już znacznie lepiej. W 
pierwszej tercji co prawda wynik brzmiał 4:1, 
ale należy obiektywnie stwierdzić, że Maciejko 


puścił trzykrotnie krążek mimo, że obrona była 
możliwa. Poza tym mściło się szowinistyczne 
nastawienie części publiczności, która gdy Met- 
ternich i Werner ukazali się na lodzie zaczęła 
krzyczeć „precz z Warszawą" i „warszawiacy 
do domu*. Oczywiście, że podobne okrzyki 
wpłynęły fatalnie na obronę. Mimo wszystko 
jednak zaznaczam, że jedyną obroną. która gra 
w Polsce dobrze jest właśnie para Metternich 
— Werner i dlatego będzie ona brana pod uwa- 
ge przy ustalaniu składu na mistrzostwa świa- 
ta w Zurychu. 

Maciejko w drugiej i trzeciej tercji dokazy- 
wał cudów i jako bramkarz jest on obecni 
konkurencyjny. Jako rezerwę przewiduję Mu 
szyńskiego. gdyż Tarłowski zawiódł, 


Atak krakowski grał na ogół dobrze, lecz w 
odróżnieniu od śląskiego nie krył skrzydeł. W 
każdym razie doczekaliśmy się wreszcie dwóch 
równorzędnych napadów. 

Obrona Michalik — Kasprzycki jest obecnie 
bezkonkurencyjna przede wszystkim taktycznie 
i stanowi bodajże najsilniejszą linię naszej re- 
prezentacji. 

Mecz z Kanadą spełnił zatem swe zadanie w 
stu procentach. gdyż nasi zawodnicy zobaczyli 
wreszcie co to znaczy gra zespołowa przy peł- 
nej szy! do której zostali zmuszeni przez 
przeciwników. W ten sposób mogliśmy się na- 
reszcie zorientować jaki jest właściwy poziom 
hokeja polskiego. którero wyników na mistrzo- 
stwach świata napewno się nia powstydzimy”. 


Kajakarze poznańscy przeciw Żydom 


Poznań. — Onegdaj odbyło się pod 
przewodnictwem p. Sylwestra Woźniaka 
roczne walie zebranie Poznańskiego 0- 
kręgu Polskiego Zw. Kajakowego przy 0- 
becności wszystkich uprawnionych do 
głosowania klubów z Poznania i prowin- 
ci. Okręg zrzesza 17 klubów, w tym i 
Kluby kaliskie. Wobec tego. że sprawoz- 
dania ustępujących władz zostały roze- 

| słane drukiem do klubów, po załatwieniu 


zwykłych punktów porządku obrad przy- 
stąpiono od razu do dyskusji. Miała ona 
przebieg na ogół rzeczowy. 

Bardzo obszernie omawiano zagadnie- 
nia turystyczne, przy czym z naciskiem 
podkreślono wielkie znaczenie zorganizo- 
wanego przez „Ilustrację Polską“ wodne- 
go konkursu turystycznego, który miał 
wybitnie propagandowy charakter. W 
związku z tym wyrażono apel pod adre- 


Nagłówkowa słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
l, w, z, R — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 


5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


sem zarządu, by poczynił starania o prze- 
prowadzenie takiego konkursu przez „Ilu- 
strację Polską“ również w sezonie tego- 
roczny m. 


O skierowaniu większej hiż dotych- 
czas uwagi na turystykę przez okręg po- 
znański świadczy fakt, że do nowego za- 
rządu wybrano dwóch wybitnych tur; 
stów, a mianowicie znanego „wygę' na 
szlakach wodnych dyr. Rynkiewicza oraz 
zwycięzcę konkursu turystycznego „Ilu- 
stracji Polskiej” mgra Piwkowskiego. — 
Skład nowego zarządu, wybranego po u- 
dzieleniu absolutorinm ustępującym wła- 
dzom, przedstawia się następująco PP. 
prezes — Sylwester Woźniak (Wilki Mor- 
skie), wiceprezes — dyr. Stanisław Ryn- 
kiewicz (Klub Składakowców), sekretarz 
— Kowalski (Rogoziński KK), zastępca — 
Preiss (Pierwszy Poznański KK), skarbnik 
— Kaczmarek (Klub Kajakowców 28), ka- 
pitan sportowy — Wacław Kwaśniewski 
(WM), kierownik turystyczny — prof. Piw- 
kowski (niestow.), członkowie — Ziobro 
(Pocztowe PW), Meller (Surma), Nocho- 


wicz (Tow. Mit, Sp. Wodnych) i Gru- 
szczyński (PPKK); komisja rewizyjna — 
Halbsgut (GMS Luboń), Słomiński (WM) 


i Kołaczkowski (KK 28); delegaci na wal- 
ne zebranie PZK — Kwaśniewski i Gru- 
szczyński, 

Pod wnioskami postanowiono ponow- 
nie wystąpić na walnym zebraniu PZK z 
wnioskiem o nieprzyjmowanie do żwiąz- 
ku klubów żydowskich oraz o niestarto- 
wanie w imprezach, w których biorą u- 
dział zawodnicy żydowscy. (Brawo kaja- 
kowcy red,. Ponadto uchwalono 
wszcząć starania o przydzielenie poznań- 
skiemu okręgowi organizacji regat mię- 
dzypaństwowych  Polska—Niemcy. 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 


it d = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 9.25, 


+ 


Dnia 17 stycznia 1939 r., zasnęła w Bogu, po 
krótkich, ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra- 


mentami św., moja najdroższa żona, 
mateczka, siostra i bratowa, $. p. 


z Hauslerów 


Wiktoria Hojanowa 


przeżywszy lat 32. Pogrzeb odbędzie się w nie. 
dzielę, 22. bm. o godz, 14 z kościoła św. Ducha 


w Grodzisku na cmentarz parafialny. 


W ciężkim smutku pogrążeni 
mąż z córeczką i rodzina. 


Pg 2388-53,146 
Grodzisk, 18. 1. 1939. 


1 LOKALE 


Piekarnię 


Wagrowiec rynek kompletnym. 
urzadzeniem do wynajecia ko- 
rzystme Jankowska, 

Rynek 16. 


ROEE Z 
a 26 SZUKA POSADY | 


Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- 

kujących posady w tej rubryce 

obliczatwy po jednej trzeciej cenie 
drobnych 


ukochana 


a) Służba domowa 
Matka 


Zakł. Pogrz. „Br. Nowak”, Pl. Nowomiejski 10, tel. 10-46 e oins, GAZOŚREKE GE 
kuja pracy w mieście lub do go- 
spodarstwa. ferty  Orędownik. 
[Poznań za 38 509 

Pewna, dobra 
PIENIĄDZ , F 
| EEL) egzystencja b) Inni 
P. Restauracje. | kolonialke (sprzęty | me: 
oszukuję kuchenne, żelastwo itd. w, rynku Rządca 


pożyczki do 10000 sł na I. hipo- 
teke gospodarstwo, -— wartości 
70 obo zł. Oferty Oredownik, Po- 
znań zd 38 230 


15.000,— 


jdownik, Poznań 


dużej wsi kościelnej, 
wójtostwo, z powodu stosunków. 
rodzinnych. wyjazdu 

sprzedam ewentualnie zamienię 
na domek większym ogrodem, ob- 
|eiażony amortyzacja. Oferty Ure- 


solectwo, 
gosp. 35 lat szkola rolnicza | han- 
dlowa, 15 lat praktyki w ostatniej 
posadzie 10 lat posiada bardzo 
dobre świadectwa poszukuję po- 
sady. Łaskawe zgłosz. Kurier Po- 
znański zdz 38 01213. 


korzystnie 


zd $8 307 


I Woźny Dozorca wWłodarz 
inkasent z, kaucie „B00 mukal hogg, pisngi Potrzebny, od dle mocnym zaciągiem 
paa a 26 ula, © |żadana. Zgłoszenia Kurier Pozn. Borowy 
Zir 206 oraz kilka rodzin 
ukori ia ZER. Pisarz gospodarczy fornalskich 
janienki szukają sady ; | potrzebny na większy majątek od 
parek dub Pak wk kogo | E 38 re, z, praktyką „konie pe me aa ok I W. 
Oredownik. Poznań zd 3832. świsdęctw. życiąrye, Zel. Kurier | Zaloszenia Oradowniko Porai 
Poznański zag 383 293/4; 2d 88316 
[) Pracowita 
Młody czeladnik Która 


uczciwą dziewczyna poszukuje 
miejsca do szycia 2. Oferty 
de Orędawnika. Poznań 


zd 38317 


Siedemnastoletnia 


[szuka posady do dzieci ub po- 
mocy w składzie. erty Ore- 
dównik, Poznań zd 38371 


RESZTE Er | 
| G MIEJSCA 


Chłopiec 


do praktyki krawiet 


potrzeb- 
dż, Zamenh i 


wir- 
N 5299 


Potrzebni 


szteper (ka). choļewkarze; 
czeladników  szewyskich. 
ańska 38. 


10 
Byd- 


goszcz, G: n 5240 


kuje na majątek ziemaki I. 
firoteka, Oferty Oredownik. Po 
znań_ zd 08310 


Poszukuję 
2—3000— I hipoteke, dom ogro- 
dem, Oferty Orędownik. Pozna 

zd 38 359 


K—=—g 


Dwaj bracia 
rzymsko-katolicy, kupiec zbożo. 
gy- lat 21, urzednik gospod, lat 
29, poszukują żon z m Po- | południowa; 
Sagiem dla powiększenia interesu | prazni dla d 
i objęcia dzierżawy majątku. ra” 
Oterty z fotografia do Oredowni- 
ka, Poznań zd 38 538 


Kupiec kawaler 
przystojny „lat 29, rzym. kat. po- 
siadajacy na wsi dobrze prospe- 
rujący interes wartości 10000 zł | f: 
poszukuje żony z zamiłowaniem 
do interesu. Oferty z fotografia- 
mi (zwrot) do Orędow ika. Po- 


cja dla szkół: 
senki": 


wa w wyk. 


OGÓLNOPOLSKIE 


Sobota, 21. stycznia 
6.30 aud. poranne; 11.0 audy- 


; 11.25 or; 


i ksylofon — niyty: 12.03 audycja 


luchowisko wg. Ro- 
goszówny; 15.30 muzy) 

Ork. Rozgl. Katowic- 
6.00 dziennik popołudniowy 
l iadomości gospod: 
16.20 kronika literacka; 16.35 re 
cital wiolonczelowy Tadeusza Li- 

z Zlote czasy sceny 
— felieton (s Kra- 
kowa); 17.20 utwory 
ka Larsona — w wyk. 


wiadomości 
im; 23.15 


w jezyku niemieckim: 
muzyka taneczna — płyty. 


KRAJOWE. + 


Toruń — 6.57 sud. poranne; 
10.00 koncert rozrywkowy — piy- 
ty; 11.25 muzyka operowa — ply- 

13.00 dla każdego coś ladnego 
— płyty; 13.50 wiadomości z Po- 
18.00 welna jej 
e — pogadanka 
18.10 kartki z pamiętnika 

eton: 18,25 w 

z Pomorza; 22,55 aktualnoś 


Śpiewajmy” pio- 
ny Wurlitzera 
00 


Teatr Wyo- 


Dzieci Pana 


a obiado- 


aroze; 


Katowice — 5.30 aud. poranne: 
11.25 płyty z W-wy: 14.00 koncert 
Orkie-| 

14.50. 


rozrywkowy w wykonani. 
stry Rozgłośni Katowickiej 
wiadomości bieżące i giełd: 


Ery- 
Kameral- 


Larsa 


domości sportowe lokalne; — 
wiadomości bieżące. 


LAMPOWICZOM. 


15.45 Wroclaw — Pozadgnka o 
Zakopanem. 16.00 Monachium — 
Wesole popoludnie muzyczne. — 
17,05 — Romanse i tercety wokal- 
ne. 17.30 Lahti — Melodie operet- 
kowe. 18,00 Radio Paris — Kon- 
cert symfoniczny, Ryga — „Wi- 
Soria Miej kuzar opt. Abrahama 


Koncert solistów 
(fort. i śpiew). 18.15 — Koncert 
kameralny. 18.40 Hilversum I — 
Organy. 19.00 Londyn reg, — Or- 
kiestra dęta. 19.15 Bruksela fr. 
= „Kone. fortepianowy B-dur 
Brahmsa. 19.25 Lahti — Muzyka 


piekarski 


potrzebny. Podać warunki, Zelo. 
` Rzeszów. ul. 


z pań znielaby sie calkowitym 
lgospodarstwem domowym, naj- 
chętniej starsza panne. wdówkę 


szenia: piśmiennć 
i yi | |do lat 46. Oferty Orędownik, Po- 
pola 11, Piekarma NE ESY" T w 
Fotografa Dziewczyna 


młodsza do prac domowych 1 po- 


operatora pierwszorzędna sila — X 
Tzyjmie na stała posade, Pirmajmoey w składzie potrzebna zaraz 
Kali ilsudskiego |Zgłoszenia do Orędownika, Po- 
Rajski Kalisz, ul. Pilsudskiego|Zeioszenia „go 
Pielęgniarka- Siodlarski 
mlodszy pomocnik na prace stala 
wychowawczyni  [mipūsy pompenik ma prace "tata 
do czteroletniej i noworodka. —jran Stanisław, Piaski, pow, Go- 
zdrową, kwalifikowana z dłuższa |styń. N 5259 
praktyka. troskliwa. - bezwzgięd. 
„uczciwa potrzebna zaraz 
NEAR on Zapewniona 
świadectw kierować  GTANow0.|epzystencja, Prazowslnię z po 


Skrytka pocztowa 4. 


Fryzjerka 


na trwala. wodna i żelązkową 
otrzebna, Praca stałą. Warun- 
i dobre Popielewski. 
Jana Kazimierza 5. 


dz 196- 


Irzeźnicka potrzebn 


zo. 


wodu choroby wydzierżawię. 
Oferty Oredownik, Poznań 
p. ROB 


Szofer 


jjz czerwonym dyplomem zaraz. — 


Zgłoszenia Kyryk, weterynarz, 
Borek zd 38 044 
Ekspedientka 

ECM SIEMA | otoki ora 
i Wągrowiec. ul, Piłsudskie- | pie i trzebny, i 
2il Matusz, słamotały zg BSU 

5 
Humor zagraniczny 


znań zd 38537 
Przystojna 


ZA-letnia, posiadającą willke 
Oferty Ore: 


Ślubi nauczyciela. 
dewmk, Poznań zd 88 


Budowniczy 


80-letni kamienicę poślubr pannę 
Oferty Ore- 


gotówka _10000—. 
downik. Póznań zd 38.574 


R 
E 7. SPRZEDAŻE 


nego Zeepolu Instramentainego (z 
Krakowa); 18.00 audycja dla ws) 
1, skrzynka rolnicza: 2. audycja 
literacka: 18.30 audycja dla Pola- 
ków za granicą. |. Gawędka, 2. 
Go nasz lud śpiewa" — audycja 
słowno-muyzyczna (z Poznania); 
3. „O powstaniu styczniowym” — 
pogadank. .15 Polska Kapela 
Ludowa Feliksa Dzierżanowekie- 
zo: 19.55 > "e w wyk, Ork. Rox 
og Wileńskiej (z Wilna) 
35 audycje informacyjn 

Dziennik wieczorny, (20.40). Wia- 
domości meteorologiczne i sporto- 
we itd.; 21.00 „Tańczmy — prze- 


Miasto cież to karnawał" — muzyka ta- 
ca 35000 mieszkańców woj. po-|neczna w wyk. Mslej Ork. P. R. 
znańskie, dwa pułki wojska —|z udziałem Kazimiery Złotnickiej 
sprzedam sklad przyborów tapi-|i Trójki Radiowej (refreny) oraz 
cerskich i rybackich od lat Kaz. Rudzkiego (konforansjerka). 
brze prosp.. główna ulica, powód| W przerw. odz. 21,50 „Praco- 
stosunki rodzinne. gotówki po-|wity dziel skecz Jerzego 
trzeba ca 20 000 — zł, Oferty Ku-| Ostrowskiego; 22.55 przeglad pra- 


Tier Poznański zdg 38 415-6 


Ogtoszenia Hamo 


rdakcyjnej M groszy 


nadwyżki, 


sy; 23.00 ostatnie wiadomości 


milimetr lub jego miejace koastuje: w zwyczajnych na stroni y 
s romy, na stronie redakcyjnej: (Elmon a) rza ka aj 
azy b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie 
nie wiadomości miejscowych 1, — 
Ń kowych) song e lrc sutra. 15 
zloszenia większe wér ire Ł4 czynając ostal j ili 
say Ozloszenia skomplikowane. = masttzmłaniem Beinta a aa annan zlliciatz 
mdwyżki. Ogłoszenia do. biekące 
niedzielnych i świątecznych do godziny 9.30. 


zl. Drobneogłoszenia 


18.00 kwadrans polskiej muzyki 
fortepianowej — wykona Włads- 
slawa Markiewiczówna — fo; 
pian: 1815 pogadanka aktualn 
18.25 wiadomości sportowe; 22.55 
informacje. 


Kraków — 6.57 sud. poranne; 
8.10 plyta za płytą... oraz wiado- 
mości bieżące; 1125 poematy 
symfoniczne (plyty): 14.00 muzyka 
obiadowa z Katowic; 14.55 spra- 
wy gospodarcze; 18.00 pogadanka 
aktualna; 18.10 koledy i piegni o 
Bożem Narodzeniu w wyk. Kra- 
kowskiego_ Tow. Spiew. „Echo“ 
pod dyr. Boleelnwa Walek: 


(najwyżej 100 słów, 
groszy, każde dalsze słowo 10 


js pos: 
wydania ZIN, l god iny 10. 
niodzi i „30, rano, Za rukarakie, kt j 
reści ogłoszenia, admnistracja me odpowiada. Ogłoszenia przyjmujemy Iyika ma wolała a uda 


lewskiego: 18.20 muzyka z pły 
2256 lokaine informacje. © 


dowa z 

wiadomości gi z 18, 
soly Dymek z Komina“ 
„Karnawałowe rytmy“; 18.25 


pt. 


drugiej 60 groszy, d) na 
w tym 5 na- 
0827, 


ogólnego wypadku Zi 
a do wydan 


| 


rozrywkowa. 19.30 Londyn Reg. 
Koncert z Ameryki. 2010 — | 
Sztutgart — Melodie Suppezo. — 
Monachium — Wesoly wieczór 
. 20.15 Beromuenster — 

21,00 


teatro). Rzym — x 
Straussa. 21.30 Strasburg — Kon: 
orkiestry, 22,0) Londyn Reg. 
Koncert z Musie-Flalle. 22.15 
Luksemburg — Koncert symf, z 
udziałem sol. (skrzypce). 22.30 — 
Wiedeń — Koncert rozrywkowy. 
22.40 Praga TI — Słynni śpiewacy 
(plyty). 23.00 Koenizsw, — Mi 
zyka taneczna. 23.05 Radio Paris 


Koncert symł. x usa. solisty] , — Dobrze, 
(spiew). 23.32 Poste Parisien —|skąd? 

Muzyka symfoniczna. 24.00 Bru- 

ksela fl. — Jazz amerykański, — + = 
Frankfurt — Muzyka rozrywko-|zWolenie nie pytali! 
wa. 


Prenumerata”, Polsce s odnoszeniam 
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wionych redakcja nie zwraca. 


| 


ratorzy 
Konto P, 


le mają prawa 


— Te niedopałki rzucili na ziemię ci, 


gamety do domu miesięcnie (T razy i 
2,50 =i, za granicę miesięcmnia od 300 ml do 600 t (zależnie on tanią) 
redskcji i administracji Poznań, św. Marcin 70. Telefony: 
3524, 06%; po zodz. 19 ras „w, nledziele 1 kwięta tylko: 4 
> r; — W razie wypadków, spowodi i 

w zakładzie, atrasków itp.. wydawnictwo nie odpowiada za iErara E a 
lomagania się niedostarezonych numerów ge: 
K. O. Poznań 200149. Pocztowe konto rozrachunkowe: 


— Czy można tu palić? 
— Nie, palenie jest surowo wzbronione! 


ale te wszystkie niedopałki na podłodze ta 


którzy się o po- 
x (M) 
(Tribuna Jlustrata, Mediolan), 


40-72, 14-76. 83-01, 44-61, 
40-72. Rękopisów niezamó- 


lub odszkodowania. 
Pcznań $, nr kartotek 


Numer 17 
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Wkrótce zapomniał o tym wypad- 
ku zupełnie i być może, nie pomyślał- 
by już o nim więcej, ale po kilku 
dniach znów znalazł na tym samym 
miejscu bukiet, tym razem jeszcze 
piękniejszy. 

Niepomiernie zdziwiony przepro- 
wadził dokładniejsze śledztwo w tej 
sprawie. 

Przede wszystkim zbadał służące- 
go, nakazując mu surowo wyznać 
prawdę. Ale badania te nie doprowa- 
dziły do niczego. 

Służący zaklinał się, że pilnował 
uważnie pokoju i że sam nie pojmu- 
je, skąd się te kwiaty biorą. 

Przypuszczając jakiś niestosowny 
żart, na który sobie z nim ktoś poz- 
wolił, prowadził dalej badanie wśród 
personelu biurowego. 

Ale i tu nie poszczęściło mu się 
lepiej. Zresztą trudno było przypusz= 
czać, żeby się dopuścił żartu wobec 
Franka ktoś z jego podwładnych, gdyż 
znał wszystkich dobrze i był przeko- 
nany o szącunku, jaki mają dla niego. 

Zaintrygowany mocno musiał jed- 
nak dać za wygraną na teraz odkry- 
ciu tajemnicy, gdy w tym znowu 
spotkała go jeszcze dziwniejsza nie 
spodzianka, 

W tym samym miejscu, gdzie ja- 
kaś niewidzialna ręka kładła bukie- 
ty, zastał pewnego poranku wonny 
bilecik na różowym papierze, pisany 
drobnym pismem kobiecym, następu- 
jącej treści: 

Panie Frank! 

Jeżeli pan chce poznać tę, co przy- 
syła bukiety i której niə jesteś pan w 
stanie odkryć pomimo usilnych sta- 
rań, to zechciej pan stawić się dziś 
wieczorem o godzinie dziewiątej w 
parku obok stątuy Diany, Tam będzie 
ona pana oczekiwała, gdyż nie chce, 
żeby podejrzenie pańskie padło na o 
sobę niewinną." 

W pierwszej chwili Frank osłupiał 
ze zdumienia. 

Wypadek stawał się coraz więcej 
zagadkowy, gdyż miliońer nie znał 
żadnej kobiety, której by mogło coś 
zależeć na zbliżeniu się do niego w 
tak tajemniczy sposób, 

Jakkolwiek nie był już młodzienia- 
szkiem i nie brakowało mu okazji, 
gdyby był chciał jej szukać, dotych- 
czas nie miewał żadnych awanturek 
miłosnych, gdyż na to nie pozwalało 
mu jego poważne usposobienie, skie- 
rowane zawsze ku rzeczoń podnioślej- 
szym. 

I teraz więc uczuł niechęć do pod- 
dawania się gaz | sposobności. 

"Tajemnicza nieznajoma,  ktokol- 
wiek by ona była, myli się bardzo, że 


znajdzie w nim podatny materiał ja- 
kiejś pustoty. 

Zrazu postanowił rzucić list do ko- 
sza i przejść nad nim do porządku 
dziennego, ale potem przyszło mu ną 
myśl, że dobrze może będzie dać na- 
uczkę awanturnicy, ażeby się zabez- 
pieczyć na przyszłość od zaczepek z 
jej strony. 

Kto była owa nieznajoma, próżno 
łamał sobie głowę aż do wieczora. 

Lekko wzruszony szedł przez park 
ku miejscu, wskazanem mu w liście. 
Rozmyślnie spóźnił się cokolwiek, a- 
żeby kazać czekać na siebie. 

Wieczór był cudowny. Na niebie 
bez chmur płynął księżyc pełną tar- 
czą, rzucając fantastyczne blaski na 
wierzchołki drzew, szumiące z lekka 
za powiewem wietrzyka i marmurowe 
popiersia posągów. 

Cichy spokój panował w całej na- 
turze. 

Kiedy Frank zbliżył się do statuy 
Diany, nagle wychyliła się zza niej ja- 
kaś ciemno odziana postać i postąpi- 
ła wolno ku niemu. 

Księżyc oświetlił 
chwili. 

Jakież było zdumienie Edwarda, 
kiedy poznał w tajemniczej jstocie na 
pierwszy rzut oka pannę Nelly For- 
ster, córkę jednego ze swoich inżynie- 
rów mieszkających przy fabryce, 

Znał dobrze z widzenia tę młodą 
dziewczynę. 

Rysy jej twarzy były nawet wca- 
le ładne, ale szpecił ją wyzywający 
wyraz oczu jej, nie licujący zwłaszcza 
z młodym jej wiekiem, gdyż mogła 
mieć najwyżej lat osiemnaście, 

Frank wydał lekki okrzyk zdu- 
mienia. 

Czegoż mogła chcieć ona od niego 
o tej porze i w tym miejscu? 

Jeżeli ma jaką prośbę, te czemu 
chwyta się tak dziwnych sposobów? 

Nie potrzebował długo czekać na 
wyjaśnienie. 

Nelly Fortser, wypróbówana ko- 
kietka, pomimo swoich osiemnastu 
lat niespełna, dawno już zastawiła 
sieć na Franka, dotychczas jednak bez 
skutku. Nie uszło jej uwgi obecne 
zdziwienie Edwarda, wzięła je jednak 
za dobrą. monetę. 

Z rozkosznym uśmiechem podeszła 
ku niemu i obrzuciła go przeciągłym, 
palącym spojrzeniem. 

— Nie bardzo to po rycersku, pa- 
nie Frank — rzekła z wymówką — 
kazać mi czekać na siebie. Zdaje się, 
że nie pilno panu było poznać tajem- 
niczą przyjaciółkę? 

— Zapewne, pani — odparł Frank 
zaczynając pojmować, o co chodzi. — 
I muszę pani oświadczyć naprzód, że 
przyszedłem tu bynajmniej nie jako 


ja całą w tej 


z Skradzion 


— Paweł nie pokazuje się — mru- 
knął — gdzie on może być? 

Usiadł na stołku i rozmyślał, 

— Pawe się zmienił — mówił do 
siebie — jemu coś jest, zawsze dobry, 
przywiązany, ale nie jestem jak przed- 
tem jego powiernikiem. Zamyka się 
w sobie, kryjes ię z tym co myśli. O, 
ta kobieta, ta kobieta! Czyżby się z 
nią widział? 

Na wspomnienie Leonii rzeźbiarz 
zatrząsł się i ponura błyskawica strze- 
lila mu z oczu. 

Kiedy przed paru miesiącami ziwe- 
rzał się ze swoich obaw pani Villar- 
ceau, nie przewidywał, że tak prędko 
się urzeczywistnia. 

Dlaczego powróciła do Paryża żo- 
na występna, którą wygnał z domu i 
dla której czuł tylko pogardę? Jaka 
fatalność zaprowadziła Pawła do Bou- 
gival, żeby spotkał matkę, o której 
dawno zapomniał? 

Lebrun czuł, że Leonia stanęła po- 
między nim a synem. Czego ona chce? 
Odebrać mu Pawła? O, nie, to niepo- 
dobieństwo, syn go kocha. A jednak 
obawiał się. pi 

Znał podstępny charakter żony, jej 
upór i przeczuwał walkę, z której wyj- 
dzie znużony śmiertelnie, 

Wszystko zdawało się zapowiadać 


e dziecko 
tę walkę, dziwił się nawet, że Paweł 
dotąd nie żądał wyjaśnień, 

Długo tak siedział zatopiony w 
swych myślach, kiedy Paweł wszedł 
do pracowni, 

— A, jesteś — rzekł Lebrun, wstą- 


e Spóźniłem się może? 

— Nie, siódma dopiero wybiła, 

Ojciec bystrym wzrokiem objął sy- 
na i uśmiechał się. 

Twarz młodego człowieka była po- 
ważna, ale spojrzenie jasne pełne ra- 
dości, nie miało już wyrazu niepoko- 
ju, jaki rano rzeźbiarz zauważył. 

— Dobrze, żeś wrócił Pawle 
rzekł wesoło prawie — chodźmy na 
kolację. 

Ojciec i syn czuli się swobodnie. 
Lebrun mówił o swojej płaskorzeźbie, 
z której był zadowolony, a Paweł o o- 
brazach na wystawę. Opowiadał oj- 
eu o pani Villarceau i o pani Delteil, 
lecz nie mówił, że tylko na chwilę u 
nich zabawił. 

— (o robisz jutro Pawle? — zapy- 
tał rzeźbiarz, kiedy młody człowiek 
zabierał się do odejścia. 

— Jutro ojcze, wstanę rano i pój- 
dę do pracowni, 

— Na obiad przyjdziesz? 

— Przyjdę, ojczą, 

— Dobrze. A 
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rycerz, tylko w celu zażądania wyja- 
śnienia. 

— Ach, rozumiem — zaśmiałą się 
Nelly, ukazując rząd białych jak per- 
ły ząbków. — Pan Frank jest nieprzy- 


jacielem powierzchownych  konwe- 
nansów i połowicznych wrażeń j dla- 
tego... 

— Pani mnie rozumie fałszywie, 
panno Forster — przerwał Frank su- 
rowo. — Przyszedłem tu tylko po to, 
ażeby się spytać, co panią zmusiło do 
tak ekscentrycznego kroku? 

Młoda panna ruszyła obojętnie ra- 
mionami, 

— Doprawdy, panie Frank, dziwne 
pan pytanie zadaje, jeżeli młoda ko- 
bieta kładzie młodemu człowiekowi 
bukiet kwiatów na biurku i w dodat- 
ku używając ku temu całej możliwej 
chytrości, to zdawałoby się chyba, że 
dalsze wyjaśnienia są już zbytecznel 
W istocie, panno Forster, podzi- 
wiam jej zimną krew! — odparł 
Frank, przerażony po prostu zepsu- 
ciem, wobec którego stał w tej chwi- 


i, 

Ale Nelly nie zdetonowała jego iro- 
nia, 
— Przyznaję — rzekła — że mój 
krok jest cokolwiek niezwykły może, 
ale nie miałam innego wyjścia. Moje 
najgorętsze spojrzenia szły na marne, 
odbijając się o pańską obojętność, Tę- 
sknota za panem pożerała mnie, a pan 
nie raczył tego nawet zauważyć! Ile 
razy mi się tylko udało, starałam się 
spotkać pana, ale pan zaledwie raczył 
mi się skłonić tak, jak bym dla niego 
nie istniała wcale. W końcu posta- 
nowiłam samą poszukać sposobności 
wypowiedzenia panu tego, czego już 
dłużej ukrywać nie jestem w staniel 
Kocham pana, panie Frank, i nazna- 
czyłam panu tę schadzkę, żeby panu 
to powiedzieć, - 
Frank słuchał z rosnącym zdziwie- 
niem, 
To młode dziewczę robiło wyzna- 
nie miłości w tej chwili z tym samym 
spokojem, z tym samym wyrazem 
zblazowania w oczach, jak gdyby roz- 
mawiała z nim w salonie o jakimś 
przedstawieniu teatralnym lub o wy- 
ścigach. 
To, co oblałoby rumieńcem dziewi- 
czego wstydu oblicze innej kobiety, u 
niej brzmiało jak rzecz powszednia. 
— Postępek pani dowodzi, że je- 
steś jeszcze bardzo młodą i bardzo 
nieostrożną, panno Forster — rzekł 
Frank surowo. — Chcę bowiem przy- 
puszczać, że tylko nieoględność mo- 
gła panią pchnąć ku przekroczeniu 
granie przyzwoitości, z narażeniem o- 
pinii, tego skarbu kobiety! 
Nelly przestała się uśmiechać za- 
lotnie. Twarz jej pobladła silnie. 


A więc napróżno odważyła się na 
ten niebezpieczny krok, otrzymując w 
nagrodę lekceważenie. 

— Panie Frank — rzekła wynio- 
śle — przekonania pańskie są hezwąt= 
pienia bardzo ciekawe, ale żądam od- 
powiedzi na moje wyznanie! Czy pan 
ma mi jeszcze co do powiedzenia! 

— Mam odparł Frank jeszcze 
surowiej niż przedtem. — Pomówię z 
szanownym ojcem pani o jej postępo- 
waniu, jeżeli pani zechce powtórzyć 
tę dziecinadę. Nie zaszkodziłoby wca- 
le, żeby zwrócił trochę baczniejszą u- 
wagę na córeczkę, inaczej może tego 
jeszcze kiedyś gorzko pożałować. A 
tymczasem, pannę Forster, mam zasz- 
czyt pożegnać panią. Niechże pani 
wywietrzeją przez noc te niedorzecz- 
ności z głowy! 

Chciał się oddalić, ale Nelly zastą- 
piła mu gwałtownie drogę. 

W twarzy jej nie było kropli krwi 
w tej chwili, tylko oczy sypały iskry 
gniewu. 

— Wyszydziłeś mnie pan, panie 
Frank — rzekła. — Ale przysięgam, 
popamiptasz mnie! Nie ścierpię, aże- 
| BM 

— Czego pani nie ścierpi — przer- 
wał Frank, marszcząc brwi. 

— Ach! — syknęła przez zęby Nel- 
ly. — Nie ścierpię, ażeby mnie pan o- 
brażał, ażeby pan się ośmielał sgy- 
dzić ze mnie dla jakiejś... wariatki, 
do której pańskie serce należy i któ- 
rej nienawidzę całą duszą! Myślał 
pan może, że nie wiem... 

— Panno Forster!... 

Frank żachnął się z oburzenia, ale 
zapanował nad sobą. 

— Panno Forster — rzekł zimno, a 
głos jego krajał jak ostra brzytwa — 
do tej chwili miałem panig, tylko za 
lekkomyślną, teraz - jednak widzę, pa 
pani jesteś złą! = 

I nie kiwnęwszy nawet jej głową, 
oddalił się szyhko. 

Nelly stała długo jak pos i dò 
piero, kiedy odgłos jego kroków już 
ucichł zupełnie, poruszyła się żywo. 

— Odtrąciłeś z szyderstwem moją 
miłość, a więc poznasz moją zemstę 
— rzekła półgłosem, ściskając iew- 
nie drobną pięść, Znam miejsce w 
twoim sercu, w którym można zranić 
twoją dumę! Strzeż się, ty pyszny 
człowieku! Ironia, jaką mi zapłaciłeś 
dzisiaj, będzie zgubą dla twojej man- 
dolinistki! 

Twarz jej, oblana w tej chwili 
światłem księżyca, miała wyraz zło- 
wrogiej, nieubłaganej nienawiści, 

Wolnym krokiem zniknęła w cieniu 
zarośli, r 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Rozeszli się. 
Paweł, jak zapowiedział, pracował 
nazajutrz do południa. 

Śniadanie i obiad przeszły spokoj- 
nie. Lebrun nie przestawał obserwo- 
wać syna. 

Służąca podała deser, a skoro wy- 
szła Paweł odezwał się do ojca 
głosem zdradzającym wzruszenie: 

— Ojcze, mam ci coś do powiedze- 
nia, czy pozwolisz? 

Rzeźbiarz się zachmurzył. 

— Na co ten wstęp? — odpowie- 
dział, patrząc bystro na syna — czy 
nie wiesz, że masz w ojcu najlepsze- 
go przyjaciela? Czy nie przyzwycza- 
iłem cię do mówienia ojcu wszystkie- 
go śmiało i z zaufaniem? 

— To, co mam do powiedzenia, oj- 
cze, to rzecz bardzo poważna. 

— Widzę to po twoim zakłopota- 
niu i domyślam się może o co chodzi. 
— Powiedziałeś mi kiedyś, że mat- 
ka moja umarła?..: 

Lebrun zgadł rzeczywiście, że Pa- 
włowi chodziło o matkę, a jednak za- 
drżał. 

— Umarła dla mnie i dla ciebie — 
odpowiedział posępnie. 

— Wtedy umarła, a teraz? 

— Nic się nie zmieniło, 

— Nie zupełnie, ojcze. 

— Co chcesz powiedzieć? Wytłu- 
macz się. 

— Dawniej byłem dzieckiem, teraz 
jestem człowiekiem dorosłym. Daw- 
niej mogłem uwierzy że matka u- 


marła, obecnie nie wierzę. 


— 0d tej przeklętej 
Bougival? 

— Na długo przedtem, ojcze, jesz- 
cze przed wyjazdem do Włoch, nawet 
już przed wyjściem z liceum, przeko- 
nany byłem, żeś mi prawdy nie powie- 
dział, Nie dopytywałem się wtedy, 
żeby ciebie nie martwić, gdyż wyczu- 
łem, że nosisz w sercu boleść głębo- 
ką. A wreszcie nie słysząc nic o mat- 
ce, mogłem rzeczywiście sądzić, że już 
nie żyje. 

— Dla naszego wspólnego dobra 
powinieneś odtąd tak sądzić. Byliśmy 
szczęśliwi! I po tylu latach wróciła 
ta nieszczęsna!... Czy Bóg w swo- 
im gniewie dotyka tylko niewinnych 
i dobrych? 

— 0, mój Bożel 

Lebrun zbladł, a ciemne jego oczy 
błysnęły gniewnie. 

— Od dnia, w którym omal nie zgi- 
nąłeś w nurtach Sekwany, wiedzia- 
łem prawie, o czym ciągle myślisz. 
Wiedziałem, że tajemnicza nieznajo- 
ma stała się przedmiotem twego zain- 
teresowania, powodem smutku. Nie 
pronon się obawiałem, czułem, że ta 

obieta zagraża spokojowi naszemu... 

— Dlączego ojcze, patrzysz się na 
wszystko tak pesymistycznie? 

— Pawle, nie znasz tej kobiety... 

— Mojej matki, ojcze? rzekł 
młody człowiek łagodnie. 


awantury w 
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HISTORIA, JAK Z FILMU AMERYKAŃSKIEGO 


Jak skromna telefoni 


Przymusowe wodowanie syna fabrykanta samochodów — Tragiczny koniec miodowego mie- 
siąca — Krezusowa fortuna młodej wdowy 


Szczęście chodzi różnymi drogami, a 
towarzyszy mu nieraz nieszczęście i na 
odwrót. Przed rokiem jeszcze panna An- 
nie Mac Donald 


była najzwyklejszą telefonistką 
w jednym z miasteczek 


kanadyjskich i zarabiała zaledwie 20 dol. 
tygodniowo. Nie pisały o niej gazety, a 
znało ją tylko najbliższe grono sąsiadów 
L współpracowników. 

W sierpniu ub. roku pisały o niej jed- 
nak gazety, a to z dwóch powodów. Na- 
samprzód, że 


wyszła 


mąż za syna amerykań- 
skiego milionera 


1 fabrykanta samochodów Dodge, a na- 
stępnie, że mąż jej w okresie miodowego 
miesiąca zginął tragiczną śmiercią. Obec- 
nie znów stała się głośną wskutek 


zdobycia fortuny w wysokości 100 
milionów złotych. 


A więc towarzyszyło jej dotąd szczęście, 
potem nieszczęście, a obecnie 


ma otarcie łez krezusowa fortuna, 


Lecz przedstawimy fakty po kolei. 

Dnia 9 sierpnia ub. roku syn amery- 
kańskiego multimilionera, Daniel Dodge, 
przelatywał swym prywatnym samolotem 
nad jeziorem Michigan. W pewnej chwi- 
M, gdy znajdował się już nad kanadyjski: 
mi wodami jeziora, silnik odmówił mu 
posłuszeństwa. Zmuszony był zatem do 
natychmiastowego wodowania. 

Samolot jednak nie był przystosowany 
do „długiego utrzymania się na powierz- 
chni wód i 
A Z EA, 


Laleczka w stroju regionalnym z Bisku- 
pizny w rączkach córeczki znanego dzia- 
łacza p. Bzdęgi. 


syna multimitionera byłaby spotkała 
niechyhna śmierć, 


gdyby nie był mu pospieszył z pomocą ho- 
lownik z Gore Bay. 

Daniel Dodge był uratowany. 

Na pokładzie holownika 

poznał córkę kapitana holownika, 


Annie Mac Donald. Podobała mu się 


bardzo. Młody milioner z miejsca zaKo- 
chał się w pięknej telefonistce, zarabiają- 
cej tygodniowo 20 dolarów. A i ona ule- 
gła czarowi przystojnego młodzieńca, — 
tym bardziej, że posiadał znane nazwisko 
i... miliony. 

Dalsze wypadki potoczyły się 


w tempie iście amerykańskim. 
Nim upłynęło kilka dni, Annie Mac 


> NEJ 


E 
GŁODNE CHINY 


jska japońskie na terenach zdobytych zaopatrują ludność chińską w ryż 


14-letni chłopiec w kabinie bombowca 


Odważny „pasażer na gape“ dopiąl swego 


Trawiony żądzą przygód syn pewnego 
farmera amerykańskiego, 14-letni Jack 
Brown. zakradł się pewnego dnia na lot- 
nisko' wojskowe w Los Angeles i niepo- 
strzeżenie wślizgnął się do jednego z 
bombowców. Bombowiec był nie oblata- 
nym jeszcze prototypem, którego seryjną 
tabrykację miała rozpocząć fabryka, 
przy której znajdowało się lotnisko do- 
świadczalne. Omalże tuż za chłopcem do 
kabiny bombowca wszedł pilot i za chwi- 
lę bombowiec szybował już pod obłokami. 
Pilot chcąc wypróbować nowy typ samo- 
lotu, przeprowadzął najbardziej karko- 
łomne sztuki, nie przypuszczając, że za- 
szyty gdzieś w kącie kabiny, drżąc ze 
strachu, przeżywał podniebne emocje śle- 
py pasażer płatowca. Po wylądowaniu 
chłopak blady ze wzruszenia, ale z ra- 
dosnym błyskiem w oczach, wyskoczył z 
samolotu, chcąc chyłkiem wydostać się 
poza obręb lotniska. W tej chwili jednak 
został schwytany przez straż i odstawio- 
ny do komendanta lotniska, któremu wy- 


tłumaczył się ze swego niezwykłego za- 
chowania. Komendant polubił chłopca i 
przyjął go do szkoły pilotów, znajdującej 
się przy warsztatach lotniczych, W ten 
sposób ziściło się jedno z najgorętszych 
pragnień Jack Browna. 


Miasto, w którym nie ma 
ani jednej restauracji 


Anglia szczyci się jedną miejscowo- 
ścią, a mianowicie Letchworth, w której 
nie istnieje ani jeden szynk. Miasto po- 
siada bowiem 15.000 osób, które należą 
do Związku Abstynentów, Purytanizm 
mieszkańców Letchworth sięga tak dale- 
ko, że uniemożliwia wydanie Koncesji 
nawet dla miejscowości, położonych u TO- 
gatek tego miasteczka. 


Donald była już panią Danielową Dodge, 
a 15 sierpnia państwo młodzi, w celu spę- 
dzenia miodowego miesiąca, udali się na 
jedną z wysp, położonych w pośrodku je- 
ziora Huron. 

Pewnego dnia Daniel Dodge, zwiedza- 
jąc wysepkę, znalazł jakąś paczkę, która 
go bardzo zaintrygowała. Annie, jakby 

w przeczuciu nieszczęścia, 
prosiła męża, aby paczkę wyrzucił lub 
przynajmniej pozostawił w spokoju. 

Niestety, młody małżonek, zapewne 
chcąc dać dowód, że jeszcze nie jest „pod 
pantoflem", uparł się przy swoim posta- 
nowieniu i zaczął manipulować okolo ta- 
jemniczej paczki. 


Nagle rozległ się straszny huk! 


W paczce był bowiem dynamit. 

Daniel Dodge runął na ziemię z ode- 
rwaną lewą ręką. Upadła również Annie. 
Na szczęście doznała tylko lżejszych oka- 
leczeń i skoro tylko minęło pierwsze wra- 
żenie, rzuciła się na pomoc swemu mężo- 
wi 

Gdy nadbiegli przyjaciele, powierzyła 
im przeniesienie rannego do łodzi moto- 
rowej. Sama objęła ster i ruszyła pełnym 
gazem. 

Najbliższa miejscowość, w której zna|- 
dował się lekarz, była odległa o 20 mil an- 
gielskich. 

Daniel Dodge cierpiał strasznie, czego 
dowodem były rozpaczliwe jęki., Annie 
rozwinąwszy jak największą szybkość, z 
zaciśniętymi ustami panowała nad kie- 
rownicą motorówki. 

— Ach, nie wytrzymam! Cierpię tak 
strasznie! — wyskandował zsiniałymi u- 
stami Daniel Dodge i 


rzucił się w głębie jeziora. 


Zanim zrozpaczona Annie unierucho- 
miła łódź, ciało jej męża już pochłonęły 
fale jeziora. 

"Tragedia — nieszczęście — rozpacz 
i łzy. 

Annie jednak po upływie krótkiego 
czasu stała się prawdziwą Amerykanką. 
Uznała, że jako wdowie po bogatym mał- 
żonku, należy się jej coś więcej, niż roz- 
pacz i łzy. 

Naradziwszy się z adwokatami, 


wszczęła proces o przyznanie jej 
mężowskiego majątku. 

Rodzina Dodge przyrzekła jej 50 tysięcy 
funtów odszkodowania za zrzeczenie się 
pretensji do spadku po mężu i za powrót 
do Kanady. 

Annie Dodge odrzuciła jednak tę pro- 
pozycję. 

Ostatnio w mieście Pontaic odbyła się 
rozprawa przed sądem stanu Michigan. 
Młodej, bò zaledwie 19-letniej, wdowie 


przyznał sąd prawo do odziedziczenia 
połowy majątku, 

którym rozporządzał tragicznie 
Daniel Dodge. 

Stanowi to 8 milionów dolarów. 

Nie wątpimy, że Annie Dodge kochała 
bardzo swego męża i że po tragicznym 
wypadku rozpacz jej była wielka.. ale i 
suma, którą jej wyznaczono na otarcie łez 
jest również bajecznie wielka. 


zmarły 
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NASZA _NOWELKA 


Bambusowa laska 


— Hm... a ja go ciągle podejrzewam, o 
to, że ma jakiś związek z tym włamaniem 
i przemytem... 

— Myli się pan. To człowiek uczciwy, 
choć nieszczególnie wygląda. Zresztą naj- 
lepiej o jego uczciwości świadczy fakt, że 
nie unika nas, przeciwnie, stale jest nam 
na oczach. 

— Właśni I to mi daje wiele do 
myślenia. Te jego ciągłe spacery w oko- 
licy komisariatu, uprzejmość z jaką odda- 
je ukłon znajomym policjantom, czy cel- 
nikom... To wszystko jest zastanawiające... 
awsze pan wykazuje dużo inteli- 
goncji w tropieniu przestępców, ale tym 
razem zdaje mi się, że trafił pan kulą w 
płot, kolego Lorenc. 

— No, no komisarzu Ardent... Zobaczy- 


— Nic nie zobaczymy, mój inspektorze 
jakem Ardent. Spójrz pan, jak spo- 
jnie idzie on, ku przystani.. Tak nie 
chodzi przestępca... Ooo. mija bramę cel- 
nika — jak co dzień — | «azuje, że gotów 
jest poddać się rewizji osobistej.. No, 
patrz pan, czy tak hy się zachowywał, 
gdyhy miał cos na sumieniu? Gdyby był 


włamywaczem, czy przemytnikiem złota 
— bo i to pan zdaje się mu zarzuca... — 
komisarz śmiał się przy tym nieszczerze. 

Lorent spojrzał na niego spod oka i zà- 
ciąt zęby. 

— Czy i to mu zarzucam? — odparł 
po chwili, patrząc ku przystani. — Czy ja 
wiem.. Zdaje mi się jednak, że niedługo 
wpadnę na właściwy trop... 

Uważnie wpatrywał się w jakiś punkt 
przystani i nagle wyszedł szybko bez sło- 
wa, zostawiając Ardenta samego, zanie- 
pokojonego tymi niedomówieniami i na- 
głym odejściem kolegi, z którym wiódł tę 
rczmowę i szybko wyszedł z biura komi- 
saliatu, kierując się wolno ku przystani. 

Z daleka widział jeszcze sylwetkę, o 
której przed chwilą tak zawzięcie rozpra- 
wiał i obciążał swymi podejrzeniami. Po- 
dejrzany stał właśnie nad brzegiem portu 
celnego, wsparty o grubą barnbusową la- 
skę i czekał, aż nadjedzie łódź motorowa, 
którą często przeprawiał się w sprawach 
handlowych do Włoch. Był to wysoki, 
wspaniale zbudowany mężczyzna, o her- 
kulesowej widać sile. Eleganckie jasne 
ubranie znamionowało zamożność, a non- 
szalancka postawa, jaką przybrał w tej 
chwili, dowodziła dużego spokoju i pew- 
ności siebie. 

Inspektor Lorenc przystanąwszy w cie- 
niu drzewa pomarańczowego, spoglądał w 
jego strunę. paląc machinalnie papierosa. 


W jego żywej twarzy południowca było w 
tej chwili napięcie, czujność, oczekiwanie, 
a we wzroku wilcza drapieżność. Stał tak 
długo, aż tamten siadł do łodzi. Potwier- 
dziwszy snać swe przypuszczenie, inspek- 
tor wypogodził twarz i pogwizdując weso- 
ło. zawrócił wolno ku miastu, nie trosz- 
cząc się więcej o motorówkę. 

Nazajutrz celnicy przystani w południo- 
mieli jednego więcej kandyda- 
à przejażdżkę do Włoch. 
er był staruszkiem może 
letnim, dość ruchliwym i 

iwizny długiej brody 
i przygarbienia postaci. Zlekka chrypli- 
wym głosem żartował podczas rewizji o- 
sobistej, docinając gorliwości celników, j 
ką okazywali wobec niego. 


Gadatliwość staruszka podwoiła się, 
gdy na przystani zjawił się. mężczyzna z 
bambusową laską. Kręcąc się między cel- 


nikami, staruszek zagadywał go, nie zra- 
żony chłodnym i wiele mówiącym milcze- 
niem, z jakim ten przyjmował jego uwagi, 
rzucane niby to w przestrzeń, ale niewąt- 
p je do niego. Wreszcie staruszek dał 
za wygraną i podreptał na brzeg molo, 
gdzie zaczął karmić mewy, rozrzucając im 
okruchy chleba. 

Za chwilę nadjechała łódź motorowa. 
Nieznajomy już chciał po stopniach zejść 
do niej, gdy nagle — nie wiadomo skąd — 
wziął się staruszek, który usiłując go wy- 


przedzić, wpadł drobnymi kroczkami na 
stopnie i poślizgnąwszy się, omal nie 


wpadł do wody. 
Stękając i krzywiąc się, próbował pod- 
iowo tyl- 


nieść się, Udało mu się to część 
ko, gdy zaledwie próbował 
wać, gdy krzyknął z bólu i 
Byłby upadł ponownie, gdyb, 
średnio bliska obecność pot 
nieznajomego, który ze zmars: 
i jakimś grymasem na niep: 
r 


nie bezpo- 
ej postaci 


jemnej twa- 
przyglądał się z niechęcią wypadkowi. 
aruszek z braku innej, lepszej podpory, 
chwycił go za ramię. 

— 000, bardzo pana przepraszam — 
wystękał — bardzo przepraszam. Zdaje 
mi się, że zwichnąłem nogę.. Przepra- 
szam, że wspieram się o pan: 

— Nie nie szkodzi — mruknął olbrzym 
dość niegrzecznie. 

Nagle staruszek tryumfująco zawoł 

— Ah, jak to dobrze, że pan ma lask 
Wesprę Się o nią... 

I nie czekając na zezwolenie zanim się 
ktokolwiek spostrzegł, wyrwał mu z ręki 
grubą bambusową laskę. Zamiast jednak 
wesprzeć się; o nią, dziwny staruszek pró- 
bował unieść ją w górę. Uczynił to z dużą 
trudnością. 

„Dalsze wypadki potoczyły się z błyska- 
wiczną szybkością. 
(Dokończenie nastąpi), 


